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Kto następny?

HAGA, 12. 8. '(PAT.1). M ar Do- 
nald ^nadesłał Po SnowcUna tclc- 
giam w którym i alko yicjc zdeeydo 
^am e aprobuje tezę 'dolegała angiel­
ski ego. Przypuszcza się, że komis a 

troczy sw oje posiedzenie,' Igdlyz 'w 
obecnych warunkach me można dy­
skutować nad rezolucją Suowdcna, 
Widoki porozum ienia są 'wciąż bardlzó 
dąlekie i kompromis •wydaje się nie­
możliwy. i

Odprężenie sytuacji w H a f e
Briand zapow iada rew e la ­

cyjną n e k la ra c je .
HAGA, 12. 8. !(PAT.). O ile za­

strzeżenia osobiste zostały do 'pewne­
go stopn.d w ciągu niedzieli za ła­
godzone dzięki temu, !że Snowdcn cof­
nął swoje obraźliw e (stówa. o tyle 
pod wzglęuem rzeczowym nie doszło 
jeszcze do odprężenia Dotychczas nie 
zarysow uje się jeszcze kom prom is !w 
spraw ie klucza podziału rat niemiec­
kich, który m ógdby zaspokoić zarów ­
no An'gl|ę, jak 'wierzycieli m niej 
szych, M inister Snowden jest uziś 
n iew ątpliw ie łagodniejszy w tonie, 
jednakże stanow isko jego zasadnicze 
nje ulegio zmianie. 'Jak utrzym ują w 
kołach angielskich, w ikołach delega­
cji francuskjej panuje hv dalszymi c ią­
gu przekonanie, że delegacja francu­
ska w .sprawie klucza podziałowego 
nie pow inna czynić tustępstw.

HAGA 12. 8. (AWA. Briand, jako 
szef delegacji francuskiej jma we śro­
dę — jak inform ują w kołach tej dc- 
legacji — złożyć deklarację politycz­
ną w spraw ie ewakuacji N adreuji p- 
raz w spraw ie bezpieczeństw a euro­
pejskiego. Oświadczenie to, ]ak tw ie r­
dzą w kolach ;miarouajnych będzie 
m iało charakter zgoła rewelacyjny,

ponieważ zostaną w  niem zaw arte za­
sadnicze wytyczne polityki francu­
skiej I

niozliwosć odrbczbnia  
rokowań.

PARYŻ, 12. 8. ’(A W .) W  tu te j­
szych kołach politycznych przypusz­
czają, że rokowania haskie poruuno 
powimo wszystko m ogą potrw ać je­
szcze kilka dni, w razie zaś pdrocze- 
uia wznowione będą niew ątpliw ie na 
wrześniow ej fsesji . 'Nar. w  Genew ie,

Z  konferencji w  Hadze.

Ntac Donald aprobuje sta  
nowisko Snowdena.

NOWY' KOK SZKOLNY —  OD 
3 go WRZEŚNIA

W a r s z a w a ,  12 . si. rpnia. (A. W ). 
™ln Oświaitj zadecydowało rozporzę- 
Cle łiow ego roku szkolnego Iw' szkołach 
'-otuch 'w dn. 3 września. Dr. Stresemann. niem. jtulinister s p a w  zagr. (na rgcinie z Kapeluszem w  ręce) 

po rozmowie z  Briandeim opuszcza kwaterę delegacji francuskie). :
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W  przedpokoju.
Przed Izwolaniem konferencji fu H a­

dze, która tak  'b u rz liw ie  likw iduje 
finansow ą jstronę u  ojny Iświatowej 
miii. sj r, zagr. rp. Zaleski w w yw ia­
dzie dziennikarskim dał wyraz zadlo- 
dowoleniu, że Polska postała na tę 
konferencję zaproszona i d o d a ł: 

„M ojem zdaniem jes t ito skutek s ta ­
le w zrastającego .znaczenia, jaki P o l­
ska zdobywa na terenie niiędzvnaro- 
dowym pod rządam i marsz. P iłsu d ­
skiego". i

W  odpow iednie surm y trjum falne 
uderzyła z tego !powodu ca ła  prasa 
sanacyjna, doeając, że m ocarstw owe 
stanow isko Polski .zostało uznane-..

Już następne jednak wiadomości 
mocno skw asiły t e Radosne przejaw y. 
W raz z Polską -zaproszono bowiem do 
Hagi kilka drobniejszych .[państw, mię-, 
dzy innymi P ortugalję  'i G recję, co 
wskazywało, że jakoś z tym „wzro- 
stem znaczenie na teren ie m iędzynaro 
dow ym " nie jes t całkiem wyraźnie.

Tymczasem konferencja 'z a c ię ła  
sw oje obrady i tutw-orzono dw ie waż­
ne! kom isje: polityczną i fianansową.^ 
Polska jest zainteresowana, głów nie 
w politycznej części obrad tej kon­
ferencji, targi finansow e o to , ile p ie­
niędzy imócarstwa od Niemiec m ają 
dostać, d la Polski je s t szczegółem 
bardzo drugorzędnym

W edle znączegio planu Younga P o l­
ska uczestniczy W spłatach niemieckich 
raczej sym bolicznie i ma otrzymać 
pół mil. marek [niemieckich rocznie, 
podczas gd(y Jugosław ia (dostaje 84

mil., Rtimunja 20 mil., wzgl. 42 mil., 
naw et P ortugalja  dostaje 13 mil. — 
Przeto obecność Polski w  komisji fi­
nansowej ma, tylko znaczenie plato- 
niczne. I tu taj ‘w łaśnie siedzi nasza 
delegacja.

N atom iast zamknięto drzwi przed 
Polską w komisji politycznej... Tutaj 
radzi tylko znany koncern koalicyjny, 
a mocarstwowość Polski 'została w 
przedpokoju...

Dochodzą też do W arszaw y żałusne

g łosy  z Hagi, b  roczarowan u, p ra­
sa sanacyjna zaczyna cienko śpiewać. 
A tu idzie sesja Ligi Narodów, na 
której decyuować się będzie sprawa 
reprezentacji polskiej w Radzie Ligi 
Obawiać się należy, ze nas na mię­
dzynarodowym terenie zaczynają tra ­
ktować jak nieobliczalnego W alde- 
m arasa.

Oczywiście skutki tej ^znacznej po­
zycji" zapłaci państw o i społeczeń­
stwo, okłam ywane przez przekupną 
prasę sanacyjną. Juz nam nikt grosza 
zagranicą nie chce -pożyczyć, trzeba 
jeszcze, aby nas zepchnęli do roli 
przedpokojow ego petenta. ./.

K rw aw a statystyka w  górnictwie polskiem.
KATOUTCE 12. sierpnia. JA W ). 

Związek pracodawców' przem ysłu gór 
niczo-hutniczego sporządził ściśle p o ­
ufną statystykę porów naw czą nie­
szczęśliwych wypadków w górnictw ie 
i 'hutnictwie na Górnym  Śląsku za 
lata 1925— 1928.

Ze- statystyki tej wjyiikaJ że w tym  
czasie .poniosło śmierć w'śkutek nie­
szczęśliwych wypaduów' 144 osoby, 
ciężko ‘.zaś lub lekko pokaleczonych
było  1.069 osób.

—o —

stnajh w  obronie skrzywdzonego  
towarzyszu pracy.

Dyrekcja fabryki dykt H asbacha w 
Dojlidach fabrycznych około Białe­
gostoku zw olniła przed 6 tygodn ia­
mi robotnika A leksandra K lim iuka.— 
O kręgow y sekretarjat .zawodowego 
zwmzku robotników ' przem ysłu drzew 
nelgo w B iałym stoku -ogłosił z tego 
p-Qwodu strejk.

Strajkuje - 160 - pracowników. P rze­
bieg strejku spokojny.

Anglia wycofuje wojska 
x ifadrenli?

BERLIN, 12. sierpńia. (Pat.). .,Yor- 
warlt," donos1 z Hagi, że Henderson za ­
komunikował delegacji niemkickiej, iż 
lząd' angielslki -powziął już' zarządzenia 
jzmieiifzająpe dó rozpoczęcia ewakńacjj 
Nad.renji przez wojska angosk ie przed 
rozpoczęci nu obrad' wrześniowych Li­
gi Narodów, niezakżnie od wyniku1 
obrad konferencji naskiej.

—a —

PANTELEIMON ROMANOW.

m m m .
Przez dw a dni już stali indzie na 

dworcu- Pociągi towferowe, idące z 
frontu, były przepełnione żołnierzami. 
Jakjs stany męźczyżna, w długim w ato­
wanym -paicje i młody- kołnierz, z ręką 
owjązaną brudnerni szmatajmi, o mato 
co -pojechaliby, d-.lej, lecz wypćhnię-j 
to ich z wagonu

— Bracia, ha miłość boską, czeka­
my już dwa dm, —  krzyczeli i .biegli 
ohtok wagonu, taszcząc na plecach swe 
tobołki. I

—  Njema miejsca! Czy uje w jiz id e , 
glupcgd Tutaj siedzi Jeden na drugim, 
zobaczcie w cstalrjm  -wagonje! —  wo~ 
ląno ze środka. Jaki' zołnierz n f od ­
piętym kożuchu zasunął d.rzwi ;i zam­
kną! je od wewńąlrz,

—  Cóż teraz będzie? — westchnął 
stary. —  O ile nie zdechniesz z gło­
du, zmarzni. sz z zimna. —  Stal obok 
swego tobołka i patrzył żałośnie na 
odjeżdżający- tociąg.

•— To są  dzikie zwierzęta, n.e no­
szą krzyża na szyi, —  mruczała stara 
wieśniaczka, w| krótkim futerku1, z wy­
skubanym, rudyn* Kohiierzejmj, która 
-akurat nadeszła, trzymając jakieś za­
winiątko iw] ffęku.

— 1 Niech lich wszyscy djabti wezmą, 
uderzyli mnie w zranioną rękę, —  m.-u- 
czał żołnierz, ściągając zęjoaimi bru:d 
ny- opatrunek —  Oni dobrze się mają, 
m ogą siedżić, nie potrzebują się o nic 
więcej troszczyć.

Mężczyzna w długim -palcie stal mil­
cząc, patrząc wciąż -w kierunku zni­
kającego pociągu. Kilkalkrotdie czynił 
jruch, jakby, chagl biec za pociągiem i 
raz jeszcze błagać; ale opanow ał się 
i stał milcząco.

—  Zu-p-ełnie zdziczały! jest naród, — 
skarżyła się wieśniaczka, —  przed­
tem, jak ktoś widziab że jesteirn siara 
i słaba, to mi pomógł, a teraz ro z d /e -  
lają tylko razy. i kupniędia. Udało mi 
się tutaj -ucieic.

—  Nie mają Boga w sercu, — mru­
czał mężczyzna .w drugim palcie, — 
chodźmy- do dozorcy, może się ta tą  
ogrzejemy, na dworzec nie m ożna sję 
p:rzeciez obstać. '

Po upływie -dwuch (godzin gwizdnęła 
lokomotywa, pociągu', który zatrzymał 
Się gdzieś daleko w polu. Wszyscy 
boje zaczęli biec przez zainjeżone po­
je. Młody.1 żołnierz zauważył, że na 
Samyim, końcu1 pociągu, znajduje s ‘ę pu­
sty- wagon, przebiegł p n e z  szyny i 
wskoczył do wnętrza, a nim nanszedł 
stary, i wrzucił swój tobołek do w a 
gonu poczem sam wdrapał się w1 gó­
rę. W  końcu wciągnęli do środka sta 
rą wieśniaczkę z zawfniąikiem.

Ze stronyi stacji nadchodzili szyljko 
ludzie, rozległy się krzyki, -przeklań' 
stwa, skrzep śnjegu, po którym stą- 
ipaio wiele nóg i pukanie marznący-ch, 
w  ściany- wagonu.

—  Mamy- leraz ‘dosyć mlnie.se a ! — 
krzyknął młody zołni rz.

— Nie krzycz tak, — tiąd l go sta­
ły. —  gdy- cię uslyśzą, wszyscy się tu 
wepchną.

Z wysiłkiem zasunął jsśężkie drzwi, 
przez 'które weszli. W  'wfagonie było 
teraz zupełnie ciemno. Zewnątrz oo 
chodziły- szybki : krok,!, biegając .dr lu­
dzi, którzy napróżno szuka# miejsca.

(Dok. nast.).
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Co piszą inni? Austrjacka delegacja

przybyła do Berlina na obchód lO tej rocznicy c h w a le n ia  (konstytucji nler
mieckiej

Omawiając lotpchrzssowt} dztatel- 
ność p. P a s to ra  pisze „ROBOTNIK” :

W rządzie  o b ecn y m  jeh y n ie  y 
P ry s 'o i*  [Któremu irayuzielono M in i- 
s te rjtm i P ra c y , rozwiną,! energ iczna  
•uz.iaLdność. T y lk o , że d z ia ła ln o ść  ta 
n ie  w yaiiodzi n a  d o b re  an  M im ste r- 
ju m , k tó re  odcłano w (pieczę Ip1. P r y -  
storowi.  an i k la so m  p ra c u ją c y m , d la 
k tó ry ch  to M im ste rju m  stw orzono .

(7:o od p rz e sz ło  (i tygodni irw a  ora 
Ś ląsku  ''C ieszy ń sk im  lo k au t 6.0t)0 ro -  
D otników  w p rz e m y ś le  m eta lo w y m . 
P u łk o w n ik  P r y s o r  n ie  zdobył się  d'o- 
tydjiofia! j  i Jgefd, k tó ry b y ' 'sk ło n ił p rz e -  
m> siowieów do ustęp stw .

Allio w eźm y  s tre jk  szoferów  w a r­
szaw sk ich . N a leży  uw zg lędn ić , że 
■strejk p rz ec ią g a  się  i z ao strza  się, 
że. b ez ro b o c ie  k i lk u  tysięcy  szoferów  
‘n ie  jes t rzoczą  o b o ję tn ą  d la  stolicy.

I M in is te rju m  p ra c y  k ieru jąc , się  w zglę­
d am i rzeczow ym i i tro sk ą  o lud z i 
p ra c y  p o d ję ło b y  się  p o śre d n ic tw a  w 
zatargu . A le n ie  Ipia.sądzamy w cale  » . 
P ry s to ra , by  (podubna m y śl n io s ła  za 1 
k ie łk o w a ć  w  jego głow ie.

Jest o n  n ie  ty le  m .n is tre m  p racy , 
c c  lik w id a to rem  .swego urzędu '. C ała  
Jego d o ty ch czaso w a  d z ia ła ln o ść  m a  
c n a ra k tc r  w y b itn ie  k o n fisk a to rsk i. Za 

' jego rząd ó w  w ycofano  u staw ę  U bezpie­
c ze n io w ą  z  Sejm u. Z jego p o lec en ia  

j zn ie s io n o  akcję  p o m o cy  d o ra ź n e j bez­
ro b o tn y m . O n  w reszc ie  ro zp o czą ł i 
(prowadzi do  d z iś  d n ia  g e n e r a ł a  o - 
f tn s y w ę  p rz ec iw  K aso m  C horveh .

O  p ra c y  p o zy ty w n e j, tw ó rcze j n k  
d o tą d  n ie  s ły ch ać .

W  związku ze Zjazdem Legionistów! 
w  Nowpm Sączu donosi „LWOWSKI 
KUR JER PORANNY” -

.,O d b y ty  tu  w czo ra j Z jazd  L e y o -  
n is tó w  sk o ń czy ł s ię  ta ta ln e m  fiask iem  
Z jazd1 de legatów  b y ł zn aczn ie  m n ie j­
szy n iż  w  d w u  ub. lalach . ZapO- 
z ro b ila  z łe  w rażen ie  W ed le  o b b g a ją -  
cy cb  pogłosek , po za  s ta n e m  zdro w ia  
w io dziana  ab sen cja  m in . P ilsudskA etó  
m in  P iłsu d sk ie g o , — w p ły n ą ł n a  to 
n a c isk  ze s tro n y  p o jed n aw czy ch  
kół sa n a c ji” , k tó re  n ie  c h c ia ły  d o ­
p u śc ić  d o  n o w y ch  zad ra żn ie ń . P o ­
g ło sk i le p o tw je rd ź a  p rzeb ieg  z jazdu  i 

1 cb ara ik ie r p rz em ó w ień .
N ieo b ecn o ść  gen. R y d za  Śm igłego 

1 tłu m a c z o n o  ró w n ie ż  in ten c ją  ló sum ę- 
c ia  ze  z jazdu  w sze lk ich  m o żliw ych  
w y s tąp ień , k tó reb y  obec.ną sy tu ac ję  
p o lity c zn ą  zaogniły B a rd zo  z n am ien ­
n ą  b y ła  n ieo b ecn o ść  w iększości leg jo - 
m owych g en e ra łó w , k tó rz y  n a d e s ła li 
t ' r(ko d ep esze , a p o w s z e c h n ą . uwąWe 
z w ró c iła  n ieo b ecn o ść  m m . S k ła d k o -  
w sk ieg o , i in n  ,c h  c z ło n k ó w  rząd u , 
k tó rz y  p rz y s ła li ' ty lko  te leg ram y .

C a ły  c ię ż a r  re p re z e n to w a n ia  s fe r  o - 
f ic ja ln y ch  w ziął n a  s ieb ie  fplułk S ła -  
iwek •<

M i.i P iłsu d sk i n a d e s ła ł list z e re sz tą  
k ró tk i,  z aw ie ra ją cy  ty m  ra ze m  p o ró w ­
n a n ie  o p ozycji eto „ sp rzed a  jnego te j-  

( n a ”.

1 dalej „Lw ów . Kur Poi.“ podaje 
ciekawy falkt:

1 M ow a plułk S ław k a  o cen io n a  zo­
s ta ła  (pow szechnie, jak o  n ie s ły c h a n y  
d o tąd  zw ro t ugodow y.

os źle musi być z sanacją, skoro 
KI bojowo usposobiomu komendant, 
Chcący jeszcze do niedaw na „łamać

ś

ko.sej” posłom z opozyrji, rejtertt-e 
Czyżby sanacja nabrała rozumu? Zoba­
czymy.

O konfiskacie listu  IB. Lim anowskie­
go jpisze łodzfk’ „GŁOŚ PORANNY” :

„ N ależy  je d n a k  zaznaczyć , że k o n ­
f isk a ta  ta. n ie  n a le ż a ła  do szczęśli-  

| w y d t  Ipiwsunięć rzęd it, a w ogóle sy ­
s te m  k n e b lo w an ia  ust, opłinji pfiitbii- 
c zn e j, n igdy  d o  n iazego  dóbrego  n ie  
p ro w a d ź  Je s t  to k ró tk o w z ro c z n o ść  i

O statn ią  niedzielę uczcił Lwów 15 
lecie wymarszu pierw szej Kadrówki 
Strzeleckiej Av 1914 roku iurf'  :zystem 
nabożeństwem w  kaplicy Zr \  Nauk. 
Z. Strzałkow skiej, oraz od Tr nięciem 
tablicy pam iątkow ej na domu przy 
ul. Z icm jałkow skiego 14 iskąd wyszły 
pierw sze szeregi strzeleckie.

LJroezystą Mszę odpraw ił kapelan
1 Brygady ks. Kozina- Lenczewski, 
który w y g ło sił.ró w n ież  kazanie prze­
prow adzając analogię między łtą fch‘u .1 
lą przed 15-to laty, a pogotowiem , 
które siziś a la  utrzym ania Wolności 
powinno dalej trwać. — Po nabo- 
żesńtwde nastąp iła  w łaściwa uroczy­
stość odsłonięcia tablica pam iątko­
w a przy ul. Zjem iałkowskiego, gdzie 
zebrały się liczne delegacje urzędowe 
i stowarzyszeń.

Kilka tysięcy osób zaległo okoli­
czne ulice i m iejsca.

M uzyka Browarów, odegrała  marsz,

p o lity k a  n a  k ró tk ą  m etę , k tó ra  jak  
d o w o d zą  tęgo p rz y k ła d y  ż b is to r ji ,  

1 m ś c iła  się  zaw sze n a  je j w y k o n a w ­
cach .

Z esz ło ro czn a  w y staw a  ,p ra s y  w  K o- 
lo n ji zo b razo w a ła  w spiec ja ln y m  d z ia le  

i W ielo letn ią w a lk ę  rz ąd ó w  z w o lno­
ścią p ra sy . D zie je  k a g ań c a  p ra so w eg o
w  (perspek tyw ie ró ż n y ch  k ra jó w  

■" -kow d a ją  ja s k ra w y  o n ra z  b e z sk u te -  
e “ilości tego  ro d z a ju  rz ąd z en ia  i 
szk o d liw o śc i re p re s ji  ijr z e d e  wszy.st- 
k ie in  d la  ty ch . k tó rz y  je  s to su ją .

poczcm przewodu, kom itetu tow . Że- 
laszkiewicz przyw itał zebranych, kre­
śląc obraz chwili z przed 15-tu łaty.

Przem ów ił prez. Laskowuicki iprze- 
wodn. Zw. Strzeleckiego z r. 1914 
we Lwowie, który w pięknych i sil­
nych słowach przedstaw ił znaczenie 
czynu legjonow ego i dużą rolę, któ­
rą odegrał Józef iPiłsudski, mówca 
wykazał dążności ldgjonistów  idc wol- 
nej Polski, k tóra 'musi się ostać dem o­
kratyczną i ludową.

Poczem odsłoniętą została tabLca, 
na której złotymi Zgłoskami znajduje 
nap is: „Z rozkazu Jozefa P iłsudskie­
go  z domu tego w sierpniu 1914 
wyszły? O ddziały Strzelców; na legjo- 
liowe b o je“  w  15 rocznicę tablicę 
tę w m u/ow alt uczestnicy bojow  le- 
gjonowych.

N astępnie ob. Czaszka odczytał akt 
pam iątkowy, który zostanie obok ta- 
b 1 icy w m uro w an y :

Uroczystości legion®we we Lwowie.
K łiczka of c ja lnycti m acherów  nieobecna.
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P u n o m  zaoguttRnie stosunków
chrńsko-sowieckich.

Akt ten podpisało około  10G0 osób' 
i .reprezentantów W ładz i Sto,warz.

Po  .odegraniu przez m uzykę knkii 
pieśni zakończono uroczystość!

Jako charakterystyczny szczegół 
podkieślić należy nieobecność na tej 
uroczystość, czynników wojskowych, 
byli też nieobecni 'różni dygnitarze 
legjoHowi- różni prezesi i isynekurzy- 
śd , b rak ło  tc'ż (oczywiście czwartej 
brygady, która grem ialnie jpoauoz wy- 
jediala* do Nowego (Sącza.

D latego nastró j był {miły i sym pa­
tyczny. . ; i |

16 k o n f i s k a t
„flziRfiikthd Ludowego".
W  tym roku ,,Dzieinnik Ludow y" 

był dotychczas 16 frazy |skonfiskowa- 
jiry. czyli na siedem m iesięcy w ypada 
więcej niż dwie konfiskaty m iesięcz­
nie. — K onstytucja faasza (mówi u ro­
czyście o wolności (przekonań, sło- 
wa i pra-sy.y.a powyższa statystyl<ja 
jest tej wolności w ym ow ną ilustracją.

Z  k m in  i z e  i w l a f a .
Kronika te leg raficzn a .

W \K S Z A \Y .\. M inisterjslw o .sp raw ied li­
w ości zw o ln ic  w p aźd z ie rn ik u ! z jazd  p i m u -  
ru lo ró w  sąd ó w  o k ręg o w y ch  w P o lsce . W 
p ro g ra m ie  z jazdu  sp ra w o z d an ia  p u d W ra lo -  
ró w  w zw iązku  .z wjpjrowudlzenieiu w «• 
nowr-j p ro c e d u ry  Ikarnej. 1

W A R SZ A W A . U edhilg, o lrz .im .m ycli 
p rz ez  A. W . w iad o m o ści, 'pkilśki sia tek  
szko lny  „Iskra*  w iozący  zw ło k i Idi/żko- 
w sk ic y o . jv rzq  łv n ą ł  K an ał K ilo u sk i. P rz y ­
lo c ie  lego s ia tk ę  d o  G d y n i , ; n a le ży  Ac 
k iw ac  w d n iu  11. b. m .

W A R S Z .t W  \ .  D liii. 8.' w rześn ia  (przy­
będzie  do \ \  a ręzaw y  z B e rlin a  i jś ie n w w  i 
fconl\ m a c ic  sam o lo t o so b o w y  „ L o rd  V. A. 
T .K K  .1 e-sl lo sam o lo t C ^a irzo n y  w  Ir/.y 
s iln ik i o  *150 I I P  Z ałoga tego sam o lo tu  
sk ła d a  się  z 11 osób , ptriy.czen* p ilo to w ać  
b ę d z ie  zn an y  re k o rd z is ta  a m e ry k ań sk i-  L ep- 

:.sy ' S. M annig . f  ,' I- '
1 0 llTO. Vi o to l ie y  N iiyafa, n a s tąp iło  

k a ta s tro fa ln e  o b e rw a n ie  s ię  iclum iry. W o d a  
zah ila  otgrom nc o b sza ry , n iszcząc  szereg  
d o m ó w  i fiitaery w ająa  k o m u n ik a c ję  k o le jo ­
wą. ' ' !.?£ I 1; j  [

N O W Y  '  OP,K. Pod  k ie ro w n ic tw e m  y*rór. 
lk n le , u d a je  s ię - s p e c ja ln a  wyjżrawft, a r c h e ­
o log iczna dó od leg łych  o 10 (kim. o d  J e r o ­
zo lim y  ru in  ftlizrali, p e lem  pirzejplrowadźc- 
nin ipbszukiw .iń . za leg en d arn y m i sk a rb a m i
S a l o m e  J i m . ►

k  I A JP E D A . ..-Największa litew sk a  f a ­
b ry k a  m a s z y n  z n a jd u jąc a  się  w B isk o n  
Z oon, sp ło n ę ła  doszczę tn ie . 1000 ro b o tn i-  
k ó w  p o z o s ta ło  bez p ra cy . P rz y c z y n y  p o ­
ż a ru  d o tąd  n ie  z d o łan o  u s ta lić .

i fW W R O C ł vW. D nia  G. w rzęśn ia  li 
r. o d b ęd zie  się  tu V II. z jazd  (pow szechny 

li. j in is tó w  (polskich. i
M O SK W A . Delefjaoija hanclk p rz e m . ze

S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , k tó ra  (przybyła do  
R osji sow . o b ecn ie  o b w o żo n a  jest § n  te r  - 
to r jm n  Sow ietów . M. in. tfclegaicja zwie­
dz iła  fab ry k ę  ty to n io w ą  w R o sto w i*  .o raz  
szereg  in n y ch  zak ład ó w  (przem ysłow ych .

— O—

donoszą z Szanghaju, łże w ładze chiń­
sk ie  ogłosiły  na terytorjum  kolei 
wschodnio chińskiej stan oblężenia. 
W czoraj na zachód od C harbina wy­
koleił .się pociąg tow arow y, wsku 
tek czego jedna j osoba poniosła 
śmierć. W ładze chińskie ąresztow ały  
dalszych 2 funkcjonariuszy sowiec­
kich podejrzanych o '(propagandę ko 
munistyczną. W edle doniesień z Nan- 
kinu wojska sowieckie posuw ają się 
w dem onstracyjny sposób naprzód 
wzdłuż granicy. Lotnicy przelatają  
nad terytorjum  M andżurjt. Kjuberna- 
nator M andżurji prosił o przysłanie 
mu posiłków  do Pogranicznaja.

M OSKW A, 12. 8. '(PA T,). U tw o-

BEKL1N, 12. 8. (AW). Wczoraj o- 
koło 10-tej wjiecz. banda złożona z 
około 50 młodych hitlerowców w peł­
nij tn rynsztunku bojowym, śpiewając 
antisemjckie piosenki i demonstrując 
przeciw republikańskim uroczystościom 
przeciągnęła przez ulice miasta Urzą­
dzając gwałtowlne burdjy i awantury. 
Policja rozpędziła demonstrantów1.

GDAŃSK, 12 8. (AW). Wczoraj od-

Ponowne starcia uliczne
w W iedniu.

WIEDEŃ, 12 sierpnia (P. A. T.J. 
W  ciągu dnia 'Wczorajszego przeszło 
naj licznych stacjach ko-liei zachodniej) 
do st3,re międziy Heimwelirą a Schutz- 
hundem. Podczas uroczystości poświę­
cenia chorągwi, zorganizowanej iprzez 
Beimwehrę przyszło w  drodze pow rot­
nej do starcia, przyczem obie strony 
wymieniły strzały,. Na szczęście odbyło 
się bez lofia.r.. Oddziały żamdiarmerji i 
policji, przybyłe samochodami na uj/ej- 
sca utarczki przywróciły spokój.

A m unicja dla Heim w eh r y .
WIEDEŃ, 12 sierpnia (P. A. T,). 

Dzienniki donoszą z Lincu, że pod &- 
dresem przewodniczącego Hejiirijwtehry 
Austrii Górnej Stahrembierga nadeszło 
5 iskrziyń z amunicją i rynsztunkiem 
wojskowym. Policja położyła areszt na 
owe skrzynie, które będą otw arte w 
obecności Stahiemberga.

WYPADKI NA WYŚCIGACH AUTO­
MOBILOWYCH.

KRAKÓW, 12. 8. (AW). Na wczoraj 
szych wyścigach automobilowych w Za

rzoną została specjalna artnja D ale­
kiego W schodu, której dowódcą m ia­
nowany został Bluecher, dawny od- 
ju tan t dowódcy ukraińskiego okręgu 
w ojskow ego. Bluecher wyjechał już 
z C harkow a na Daleki W schód.

B iałogw argziści rosyjscy  
chcą w yzyskać  sytuację .

M OSKWA, 12. 8. (PA T.). W edług 
otrzymanych z C liabarowska w iado­
mości ze źródeł japońskich około 100 
oficerów btałogY\ard/istów wyjeżdża 
z Paryża do M anużurji celem zorgani­
zowania na miejscu oddziałów  biało- 
gw ardyjskich dla walki o  ZSSR

 O—♦

były się tu zapowiadane demonstracje 
nacjonalistów rta przedmieściu1 Gdań­
ska, Orunia, gdzie zebrały1 s :ę w .ek ie 
ma îy członków orgamzacyj bojowych 
Slahllielmu o,raz innych organ, ragyj 
wszechniemieckich. W  jednam z prze­
mówień nazwano traktat wersa's[ki ,,ha- 
niebhiyn 'owocem , intryg SffigMstwj zar 
diodnich", domagano się oddatfa Gdań­
ska z powrotem Rzeszy*, Demonstracja 
miała cnarakter wybitnie antypokojowy.

kopanem wydarzyły się 2 wypadki, a 
mianowicie: Herman Zenon, szlygar, lat 
41 z Huty' Król spadł z motocykla 
doznając ogólnej kontuzji. Gerhardt z 
Łodzi wj&chął na głaz, doznając rów:- 
nież ogólnycli obrażeń. W óz został tr  
szkodzony.

Nadużyć d w  mfigistr. m Sosnowca
WARSZAWA, 12. 8. (AW). W  So 

snowcu uwięziono zai (rozmaite nadu­
życia' trzech urzędników1 m egsfratu ta31 
tejszego, a to : DziaowsTwjo, (hablań ' 
skiego i Zawistowskiego. Międzyi iii' 
itemi wiyłuaztli ufwięzjeni od piekarzy 
w  SosnoWpu większe kwoty, udają- 
magislracką 'komisję sanitarną.

710 OOfi stFBjBuje w  liidjacti
KALKUTTA, 12. 8. (AUT S T jR  ro­

botników włókienniczych w KakucK 
objął ogółem 20 lys. ludzi. W  raźif 
gdyby przemysłowcy nie zgłosili wl cią­
gu paru dni swoich warunków słrejk 
ma obljąć wszystkie bez wyjątku f®* 
hpyki, które dotyichcza,s jeszcze p rą d 1'  
ją. W  związku z ostatniemi zamieszka­
mi prowadzone jest śledztwb, które do­
prowadziło do aresztowania i3O0 i'0' 
bbtnikow.

Awantury nacjonalistów niemibckicJi
w B erlin ie i Gdań&^ti.
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P O L L 01 W ie lka  p rem iera  w span ia łego  d ram atu  p. t.
A W A N T U R N I C A  Z  B I A R R I T Z

(C Z Y L I TA JEM N IC A  H O T E L U ) w gt.r roi. m a g d a  so n ja  i l iv io  d w a n e l l i
nad.o doborowe uzupełnienie — oraz o sta tż  tygodnia z Pow. W ystawy Krajowej w  Poznaniu.

Stroik szoferów warszawskich trwa 8 ózidń
WARSZAW A, 12. sierpnia. (A. W.). 

Ani jedna taks. nie kursuje
Strejk szoferów trw a w dalszym 

ciągu. O statnio zapowiada się
wet zaostrzenia 
go, gdyż strejk

n a ­
się grudni strejkow e- 
rozszerzony ma być 

także i na szoferów pnyłw;atnych w 
Warszaw ie, a następnie wj' innych 
wuększych m iastach

W  W arszaw ie uje kursuje \v, obec­
nej ,cliw i 1 i ani jed n a  taksówka. N a­
tom iast w iele taksówek 'warszaw­
skich kursuje poza W arszaw ą między 
poszczególnymi miastami. '

W ten sposób Właściciele takso®* 
w ek i szoferzy ułatw iają isóbie prze­
trzym anie strejku. Za kursy poza w ar­
szawskie pobiera się nie w edług licz­
nika lecz wedtU '4 unta.wj.

WeWm. ma udzielić odpowiedzi dziś o 
godzinie 11-tej iprzedlpiohitlMem. •— W  

' związku |z tern zwołano na dziś wielki 
.ciec strejkującyich.

Kto w ygra ł?
WARSZAWA, 12. 8. (AW). Dziś w  

dirugim dniu ciągnienia 4-tej kl. lote- 
rjt państw, padły główjne wygrane na 
następujące numery1:

20,000 zł. —  nr. 89.402, 10.000 zł. 
— nr. 83.363, 5.006 zł. — nr. 155.559, 
2.000 zł. —  nr. 99.317, 177.606, 1.000 
zł. —  nr. 165.748, 169.071, 800 zł. — 
6.270, 46.610, 72.354, 600 zł. —  8.361, 
17.779, 35.070, 41.387, 41.609, 46.244, 
62,271, 78.806, 104.204, 108.540,
145.048, 149.398.

Po katastrofie pożaru na wsi,

WARSZAWA, 12. sierpnia (tek wU. 
Knrowcy samochodów! prywatni Jch wy- 
dal odezwę Wzywającą uO rozszer eiia  
slr.jku także n a  szoferów prywatnych.

Przedstawiciele bloku i rzęch Z w iąz­
ków prowadzą-jajch sLr-jk odbyli Itooiife 
reneję w Min. Pragą i W M m /‘Spraw 
Wewnętrznych. Ministerstwo Sipraw
1ES  _j b

KonterEncja OEleptów 
Związków Zaw. m. Lwowa
odbedsie Sie we w torek 13* ■
b. m. o godz. 7 w iecz. w lo ­
kalu p rzy  u licy Syksiuskie j 
I. 21 ll-g ie  piętro. 

Na porządku dziennym  
spraw y bardzo w ażne.

U prasza się o n ieza ­
wodne przybycie ,

RADA Z W .-ZAW ÓD. 
OKR. P*»S.

M N W W W W n W B B

Ciągłe wichrzenia Homunistyrzne.
BERLIN 12. sierpnia (A. W .) .— 

Obchód 10-lecia konstytucji (Mejmśr- 
skiej m inął dość spokojnie tylko ko­
muniści usiłow ali wywołać zamieszki, 
którym kres 'położyła policja.. Ar&- 
sztowano przeszło 100 osób.

Komunistyczna „Rote Fahne!t izo- 
stala skontlskowam . za artykuł pod 
tytułem  ,,Precz z republiką burżua- 
zvjną, walczcie o wiadzę sow iecką"

któ,ry pochłonął owoc całorocznej ip^acy rolników, obróciwszy w niwecz sto­
doły ze świeżo żwiezionem zbjożem.

Aresztowanie majord-UDSzarniKa -  za 
zamordowanie żony.

w Pietryczadi koło 'Złoczowa W- 
kwietuiu b. roku znaleziono w parku 
właścicielką dóbr Stefanję Rylską z 
przestrzeloną skronią. M iejscowa po­
licja ustaliła że Rylska popełniła 
sam obójstwo.

Po pewnym czasie poczęły krążvć 
wersje, iż Rylską zam ordow ał mąż jej 
Scibor R. b. m ajor W . P., iab} posiąść 
pd  niej m ajątek.

Rylski obchodził się z żoną w spo­
sób tak brutalny, że śp. Rylska po­
stanow iła z min sięjrozw ieść.

Rządca Rylskich W . Rostocki, fornal 
M. jWojny i handlarz A. Schor, ze­
znali w śledztw ie, ‘że widzieli jak Ryl­
ski pc strzale chyłkiem uciekał z par­
ku. — W  spraw ie tej został delego­
wany sąd przemyski, ido przeprow a^ 
dzema dochodzeń. Onegdaj na m iej­
sca  przybył sędzia M esjnger, p roku­
ra tor dr. Proehaskaj^oraz 4 lekarzy.

Dr. Chojnacki dononal jsekćji zwłok, 
przyczem ustalono że -strzał padł z 
lewej strony głowy, Co wykluczyło 
sam obójstw a. Na tej podstaw ie wy-> 
dano nakaz aresztow ania Rylskiego, 
Onegdaj o os/ukała  go  (policja w m ie­
szkaniu jego obrońcy dr. Edwarda 
Ebersohna przy ul. O chronek 9 a, 
gdzie się ukrywał. Aresztowano -go 
i odstaw iono eto więzienia w Prze­
myślu. f z i

OLBRZYMIA KRADZIEŻ MANUFA­
KTURY W ŁODZI

ŁGDZ, 12. 8. (AW). Ostatniej nocy 
w  centrum m iasta dokonano tu  wiel­
kiej kradżieżjy W składzie towUrów weł- 
uianyfch Augusta Molendjji Złodzieje za­
brali ze składu 2.000 sziuk manuiaktu- 
rg, wyrządzając szkodę na  przeszło 
ioo tijs. zł. ; i
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Doroczny Zjazd Legjonistów.
Doroczny Z jazd Legjonistów  1— 

odbył się  w  Ubiegłą niedzielę w. No­
wym Sączu. O godz. 10-tej rozpoczę­
ła  się msza połow a na Rynku. O g o ­
dzinie1 [11 -tej odbyła Kię defilada strze­
leckich i legjonowych oddziałów, 
przedl generałam i i prezesem  Z arzą­
du G łów nego Zw. Legjonistów , ipułk. 
Sławkiem.

O godz. 12-tej w  sali Sokola roz- 
ppjczęta się uroczysta Akadem ja Le- 
gjonow a. A kademję zagaił p rezes O- 
kręgow ego Zarządu Zw,. Legjonistów  
poseł Poclitnarski, który oddał p rze­
w odnictw o w ręce pu łkow nika S ław ­
ka. Pułk  Sławek JWezwał zebranych, 
aby przez pow stanie (uczcili pamięć 
tych1, którzy odeszli już z frontu Je- 
gjonow ego, poczem odczytał

lis t marsz. P iłsudskiego  
następującej treśc i;

Druskieruki., 6. sierpnia 1929.
Kochani Koledzy i Towarzysze 

b ro ili! W  tym roku niestety  przybyć 
na doroczne św ięto legjonow e nie 
m ogę. M uszę wyzyskać sierpień na 
mój urlop- zdrow otny i m uszę za­
tem  wyrzec się przyjem ności pobytu 
m iędzy W ami, co (stało się zwycza­
jem moim jak ‘i W aszym. Tak s ię  
już przyzwyczaiłem , że rok  po roku 
staram  się  obudzić iw sobie jak  i 
w W as wspom nienia naszej w sp ó l­
nej pracy, naszych w spólnych bó ­
lów, bojów; i trudów , (tak jak g dy­
bym, jak ongiś przy  ogipsku wieczor- 
nem siedział i m ógł itak gwarzyć i 
m yśleć, jak  się gw arzyło , m yślało i 
marzyło- kiedyś. D odaw ałem  w ten 
sposób roku każdego (cegiełkę -pod 
budow ę lu sto rji d la  pas, h istorji n.e 
tej kłam anej i fałszow anej1, a tej,-co  
praw dę g łosi i o spraw iedliw ość wo 
ła. Gdy zaś nie jestem  w stan ie  prze­
m awiać, zdecydowałem  się chociażby 
napisać, by zwyczajowi izadość się 
s tało . W  służbie 'naszej przeszliśm y 
niem ało. W stydów  nam zauawąnych 
przeżyliśm y niemało, w styd zaś paj- 
cięższy, wstyd palący nosiliśm y nie 
od  kogo innego, jak  pd  Polaków  
Ileż to  razy W przeciągu naszego i- 
stm em a jako Legjonistów  ze złością 
m ówiłem  i pow tarzałem  silny wiersz 
w ielkiego p o e ty : „Niewolnicy, go ­
rzej — słudzy [niewolników Prze­
ciw nam, przeciwko paszym  dążeniom 
wyrzucano zawsze płatnych Pajętych 
Polaków , których zawsze posiadano 
dostateczną ilość, tak, 1 aby pi, nie 
sami zaborcy, handlow ali 'dla sw ójej 
korzyści, -czy karrjery  naszą krw ią 
za łu ty  i funty. A ile razy ja  jako 
W asz wódz i przedstaw iciel szuka­
łem jakiejkolw iek siły, ćhociazby ni­
kłej i słabej, lecz po lsk iej, d late­
go, aby jaknajsiln iej podkreślić, że 
służym y tylko Polsce, a nie zabor­

com, tyle razy byłem  sprzedany tak­
że na łuty i fun ty  Ola odzyskania 
protekcji u tych, co byli najemnymi 
i płatnym i Polakam i.

Kiedy zaś pom yślę, rże już w P ań­
stw ie .Polskjem podczas Wojny dzia­
ło  się akurat to  samo, praw ie z fo to ­
graficzną -ścisłością, powtarzam  to  
zawsze, przychodzę do m ojej synte­
zy, moich syntez, naszej i w łasnej 
h istorji. Gdy więc m yślę o pięknie 
praw dy historycznej, gdy m yślę o 
bohaterstw ie, zawsfee przy porów na­
niach historycznych stwierdzam , że 
konkurencję w ytrzym ać możemy naj­
piękniejszym i przykładam i h istorji i 
w łasnej i ludzkości. Gdy !zaś m y­
ślę o otoczeniu tego piękna i tego 
bohaterstw a, to bardziej 'nędznego i 
pozbawionego honoru i godności o- 
toczenia trudno wynaleźć. W  Więk­
szości naszego narodu, gdyśmy^ w 
szlachetniejszy metal dzwonili, (gdy­
śmy kusili pieknem i bohaterstw em ’, 
m ieliśm y conajwyżej westchnienia, 
niekiedy g łupie łezki. Większość zaś 
odw racała się od nas ku tym, -co 
sprzedajnem  łajnem  byli co, rozłajda-

Oficjalne sfery- spo'eezenstw!a pol­
skiego uroczyście obphodzjły 15-tą rocz­
nicę wymarszu! , kadrówki, wymarszu 
pierwszych drużyn strzeleckich 

Zasianowić mógł masowy- udział lu­
dzi i sfer, które w sierpniu1 1914, -w| li­
stopadzie 1919 a naw et w maju 1926 
w(rog-o a co najmniej obojętnie odnosiły; 
się do poczynań Józefa Piłsudskiego, 
do poczynań tych warstw- narodu, któ 
,re Józef Piłsudski w,sierpniu 1914 i w  
listopadzie 1919 n a  zew nątrz repre­
zentował i
> W  imię prawdy- lusteryczltwj i d ia [zro­
zumienia zaszłych zmjan należy- tedy- 
przypomnieć ideologję tych, 'którzyj 5-go 
sitlpn ia  1914 wyruszyli z Krakowa i 
pirzekrozcyli granicę ca atu.

O tej ideologii świadczy odezwa 
glownego komendanta ;wydana w dniu 
-wymarszu1. Brzmji sna 

„Kadry prrnji polskjej wkroczyły; na 
ziemię Królestwa PoiSkJago zajmując Ją

NA RZECZ JEJ WŁAŚCIWEGO, 
ISTOTNEGO, JEDYNEGO G OSPO­
DARZA, LUDU POLSKIEGO, KTO 
RY JĄ SM Ą  KRWAWICĄ U2YZ- ’ 

N1Ł I WZBOGACIŁ".
Nin o łamaniu kości przywódCorr roi 

bptniczym i chłopskim, —  -marzyli ci, 
którzy; mtodń sw e lżycie ofiarnie rzu­
cili „na stos".

Testment ich nie jest spełniony.

czone pyski hardo  nosili jako ku au­
torytetom  być może (brzydkim, lecz ro ­
zumnym i praktycznym. Poparcie 
znaleźli oni, potworki ludzkie, nie 
my. Przyjm ijcie Kochani Koledzy ten 
list, jako przyczynek lo naszej hi 
storji.

Jó ze f P iłsudski.

N astępnie pułk . Sławek zakomu­
nikował, że gen. 'Rydz Śmigły nie 
m ógł przybyć na Zjazd z pow odu d e­
fektu auta. 1

Przem aw iali w, dalszym ciągu b u r­
m istrz N owego Sącza, jSjchrową, pos. 
Sław ek i pos. Polakiewicz, i

W  godzinach popo łuan iow jch  w 
koszarach I. -pułku Strzelców  podha­
lańskich odbył się (obiad żołnierski.

Popołudniu  uczestnicy Zjazutf u- 
dab się specjalnym - pociągiem  do 
M arcinkowic celem złożenia hołdu 
poległym  w roku (1914 Legjonistom  
z kajmanem M ilką na czele.

W ieczorem w salach S tarostw a od­
był się raut. w którym w zięl1 udział 
uczestnicy Zjazdu. Na rau t przybyła 
również delegacja zjednoczonych ko­
m itetów  im. M arszałka P iłsudskiego  
z Ameryki. Raut p rzeciągnął się do 
jióźnej nocy.

kadrów ki,
flde Lud Polslki testamentu tego nie 

zapomniał. Robotnik j chłop pols.ei, 
„któijy sw ą wrwawicą użyźnił i wzbo­
gacił" ziemię polską czuje się „jedynym, 
właściwym, jstotnymi jej yospodarzgm" 
i prędzej czy- późnie) o praw d swe się 
upomni. |

Gen Sosnhouislif -  poza
kombinacjami polKyuncmi.

WARSZAW Ą, 12. Sierpnia. (A. W.) 
W pogłoskach o zmianach na kierow­
niczych stanowiskach (u łonje rząou 
powtórzonych prz-ez część prasy sto­
łecznej z a  prasą prowinelonalną wy­
mienione zosjalo nazwisko gen. Kazi­
mierza Sosnkowskiego jako jednego z 
domniemanych szefów przeszłego ja- 
bnietu. W  związku z tern z najbardziej 
miarodajnego źrodla komun.kują Ajencji 
Wschodniej, iż wszelkie Wiadomości do 
tuczące zmian na stanowiskach rzą­
dowych mijają się z prawdą. Co się 
tyczy- w szczególności domniemanego 
objęcia teki premjera przez gen Sosn­
kowskiego to Aiencja Wschodnia do­
wiaduje s ię ,. że generał zajmuje się 
wyłącznie pracą wbjskową, żadnego sta 
nowiska politycznego ńlie zamierza 
objąć, nikt z nim Jakichkolwiek per- 
traktacyj w  tej sprawce w  ostatnich 
czadach nie urowadził.

—o—

Na marginesie 15-W rocznicy
wym arszu
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Krynica a... system.
Krynica, w  sierpniu.

W  okresie „łam ania kości" i ro ­
bienia „porządków " w| insty tuejadi 
ubezpieczeń społecznych warto zw ró­
cić uwagę na [gospodarkę w, Krynicy, 
tej „K rólow ej wód polsk ich", tej 
Krynicy, która jest |niew>czerpanem 
źródłem  uzdrowieńczem, a zarazem 
zło todajną żyłą dochodów [państwo­
wych.

Jak rząd dba to to najcenniejsze 
zdrojow isko polskfe, niech [zaświadczy 
maleńka statystyka. Do' końca czerw­
ca b. r było w Krynicy o około 
0.000 osób mniej, niż w roku ubie­
głym . Nie chodzi ,tu o byt w łaści­
cieli pensjonatów , którzy dadzą so­
bie radę, a le  chodzi o dochodly z ką­
piel i taksy klimatycznej, k tóre dla 
skarbu państw a przepadły bezpow ro­
tnie. Jest to Ntrata wynosząca naj­
mniej p ó ł miljona złotych, które po­
mimo trzym iljardow ego buuzetu p ań ­
stw owego tak bardzo do  pogardźeuiia 
znowu nie są, tem bardziej, że ster- . 
czą tu mury przyszłego zakładu zdro­
jow ego i czekają wykończenia da­
remnie ! 1

Dlaczego w tym Iroku publiczność 
W pierwszym sezonie nie dopisała ?

Ano, bo nie tlic iała się narazić na 
zawód taki jak Iw, roku ubiegłym . — 
W szak tprzeszlego roku było  tu  prze­
pełnienie, ale w ody w łazienkach nie 
było. Nie było w ystarczającej ilości 
kąpieli, bo państw ow e, , słuchajcie, 
państw ow e zdrojow isko nie m ogło u- 
zyskać śm iesznie drobnej sumy, nie 
przenoszącej 3 m ujonów  tzt. na bu­
dowę w odociągów, w ystarczający d o ­
pływ' i zabezpieczenie w ó d ! Tej 
sumy nie można jbylo dostać a oto 
zaraz w następnym  (roku marny sku­
tek, niemal doraźny skutek, najm niej 
p ó ł m iljona straty, p ie licząc strat 
innych, które ponosi kraj przez w y­
jazd zagranicę typii W łaśnie ludzi, 
ktyrzyby w innych (w arunkach pozo­
stali wr kraju ! i ,

Ody Czesi na rzecz ,swych Karo>- 
lowych czy M arjańskich barów; czy­
nią wszystko, aby te zdrojow iska u- 
świetuić, postaw ić je na najwyższym 
poziomie, u nas na rzecz w spania­
łej Krynicy, zajm ującej (pod (względem 
wartości jedno z pierw szych miejsc 
źródeł na świecie, nie czyni się nic, 
a raczej wszystko, aby ją  w oczach 
swoich i obcych zohydzić!

O to  robota zapobiegliw a, ' lobota 
„spo łeczna"! \

A budow a dom u [zdrojowego — to 
jakby w miniaturze jj,odbudowa" kra­
ju. „Rooi się" . Albo „to się zro­
b i" . Znamy te powiedzonka z pew 
nej mowy. „Robi s ię "  też w K ry ­
nicy. O d trzech lat „budu je" się ten 
Zakład 'zdrojowy, aż cegły kruszeją, 
ale końca nie widać. W  aom u zdrojo­
wym m ają być [sklepy, sale zabaw o­
we, czytelniane, kilkaset pokoi jnie- 
szkolnych i t  d„ ze w szystkiego 
niógłby być dochód, k tóryby pokry­

wał koszta budowy »— cóż poradzić, 
kiedy na ten bel pieniędzy niema.

Sw ietm  zaiste gospodarka i kla­
syczny przykład system u ! Robić „po­
rządki" tam, gdzie panu ją  istotne p o ­
rządki i praca prow adzona je s t sy­
stematycznie, a nie oczyszczać w ła­
snego podw órka — to przecie curio­
sum Na to, bo najw ażniejsze, pie­
niędzy niew/a, o to, co najważniejsze, 
tnosłri niema, lecz jest „opieka", na­
zbyt wicie opieki Pad instytucjam i, 
prowadzonymi jwzorowo, z pe łn ą  o- 
fiarnośeią ! I

Szkoda K rynicy! Przy troskliw ej, 
m ądrej gospodarce m ogłaby ona się 
stać zdrojowiskiem  św iatow ej sławy,

Z  W arszawy ddnoszą:
Starszy posterunkowy Józef Bącz­

kowski z posterunku Iłów, w pow. so­
ch apzewskim, Jwgbr&ł się na patrolowa 
nie w s‘ Brzozów', z ą  którą spotkał po­
dejrzanie wpgląaałąceyo jegomościa w,1 
mundurze żołnierskim,

Posterunkowy postanowił go wyle­
gitymować i W tym celu osobhika za­
trzymał.

Żdmb  rz na wezwanie posterunkowe­
go zatrzymał Sję, lecz równocześnie rzu 
cił się n a  niego z pięściami.

W yw iązała się w/iaika, w której nie­
szczęśliwy policjant został przeWróco- 
ńyi na ziemię,. Skorzystał z tego osobnw 
i w yrw ał Bączkowskiemu bagnet z 
pochwy-, któ,rym gadał mu dw a śm ier­
telne ciosu, w plecy. Po krótkiej a *

drugiem Vichy, czy INauheim, Jej -wo­
dy, zwłaszcza źródło  Zubera w sk u t­
kach sw ych są nadzwyczajne, cóż z teA 
g-o, kiedy pow-ołane do tego czyn­
niki m ają obecnie inne „w ażniejsze" 
spraw y na sercu, Krynica m oże p o ­
czekać...

I tak wysycha złotodajne źióało .
Aid kom isarz rządowy jest. Jest 

nim iprof. Nadolski, komis, na o-wóch 
stolcachj» we Lwowie i Krynicy. Zo­
stał pow ołany do rozbudowy tego 
pięknego -zdrojowiska. P lany [są, pię- 
liego zdrojow iska. P lany są, zaczątek 
zakładu zurojoww-go także, [tylko ro- 
boly nie są prow adzone, bo pieniędzy 
niema. Pocóż Więc kom isarz? Czy to 
nic nie kosztu je? ' t

Ano- — trudno, ‘teraz komisarze w 
modzie. A. f\.

gonji policjant skonał, a żołnierz zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

Z przeprowadzonego natychmiast do­
chodzenia wynika, że zaDÓjca był dc- , 
zerterem z wojska, , poszukiwąnylm 
przez żanoąrmerję Jozefem Osińs'kijm|. 
Za zbiegłym ząrządzono pościg.

WARSZAWA. Według ostatniej wia­
domości zbrodniarz, sann zarosił się do 
komendy miasta w Waiszawjie, do dy­
żurnego oficera i zameldował, że <w| 
dńia 8. b. m wieczorem zabił st. poste­
runkowego Józefa Bączkowskiego.

Osiński przyznając się do zabójstwa 
oświadczył jednak, że zabijając nie miał 
tego zamiaru —  chciał jedynie poli­
cjanta lekko- ranić, aby w ten sposób 
ułatwić so-bie ucieczkę.

Sanatorjum  dla suchotników

w Kassel, gdzie stosują ze świetny mi wynikami dla chorych, jako środek 
leczniczy — djetę. — Metoda ta  w prow adzona została przez dra Gersona (w ^

ukolu).

Policjant zamordowany przez dezertera
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Drohobycza.

(Telef. od naszego korespondenta).

0 ubezpieczeniu no starość.
W iec protestacyjny zw ołany tprzez 

Radę Związków zaw. na  niedzielę, 
Jo  Daniu robotniczego, był impoiiu 
-jącą dem onstracją.

Zebrani, nie m ogą,- ;się pomieścić 
w sali Domu Robotniczego iwyszli na 
podwórze i tam odbyto zgromadzenie.

Świetny referat o Isytuacji gospo­
darczej i politycznej kra jd  i w fepra 
wie u b e /p y k ien ia  robotników; pa s ta ­
rość w ygłosiła  Iow. (sen. Kłuszyiiska. 
Przem awiał również tow' Klimek i 
sekr Zw  Rob. I )r/e\v;nyćli to’w. Tym- 
ków', ą o ukraińsku.

Szczegóły i treść p ro testu  um ie­
ścimy w najbliższym  num erze.

Co wolno sprzedawać 
w niedziel;!

Zlot Turowców Podkarpacia
O ddziały TU R  w Drohobyczu i 

Borysław iu na wspólnem posiedzeniu 
8 bin. z udziałem tow. pos. Markow;- 
skiej, postanow iły  urządzić (25 sierp ­
nia br.

ZLOT TU R O W C Ó W  PODKAR- 
PAC (A.

Bliższe szczegóły w okólnikach, 
będą rozesłane oddziałom.

Kierownik podokręgu Dr. Karniot.

G ospodynie nasze narzekają ńa s ta ­
rostw o i policję. lże w  każdą nie 
dzielę coraz now e Iwjydiają zarządzenia, 
co niejednokrotnie w praw ia 1W! kło­
p o t gospodynie. W ielu bowiem  ro ­
botników otrzym uje w ypłatę W "so­
botę -popołudniu i nie zaw'sze zdąi ą 
zakupić p row jan t na (niedzielę. A więc 
w jedną niedzielę b d  sam ego rana 
rozpędza policja przekupki ja rz y n ; w 
następną przekupkom  daje spokój. —

Siedzą sobie z jarzynami ao  godz. 
lł- tc j ,  natom iast w'ogóle nic pozwa­
lają  otw ierać jatek z m ięsem . Potem 
znowu policja pędzi przekupki z pie­
czywem i owocami. I tak w kółko. 
A gospodynie zawsze irytują się, bo 
nie zawsze r n b g ą  ;Z g a -in ąć , jaki n r 
kaw ał (wymyśli policja ,na następną 
niedzielę.

■; —o —
SEKCJA KOPI ET P P. S. i 
W SZY STKIE ORG A N IZA CJE 
R O B O TN IC ZE ,— przysyłają tą 
drogą tow. dr. R eiterow nie w y­
razy 'serdecznego współczucia z 
powodu straty przedwcześnie 
zgasłego je j ojca, bł. dr. Adolfa 

Reitera.
—o—

Wiadomości z Borysławia.
(Telef. od naszego korespondenta).

KO N FEREN CJA  DELEGATÓW  
RO BO TN IC ZY C H  ZAGŁĘBIA 
N A FTO W EG O  w  Borysławiu 
odbędzie się we w torek dnia 13 
b. m. o godz. 6-tej wieczorem, 

w Domu Ludowym

K r o m k a  B u r y s ł a w s k a
K R A D Z IE Ż E . \v  n o c y  z  I t  n r  12 b. 

m  n iezn an i sp raw cy  w ła m a li się  do  jsłdejptu 
g a lan te ry jn eg o  G e ra d ia  t ile ic tia , w W o ­
lancie, .skąd sk ra d li k i lk a  tu z in ó w  p o ń ­
czoch.
. 11 b m . Jó ze f S k rzy p ieć , z ło d z ie j 
k je.szonl.ow y, zo sta ł (p rzy trzym any  za k ra -, 
dz icz  k ieszo n k o w ą.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Te le f. od nasz. korespondenta).

Usllowany samosąd nad 
szoferem,

który  spow odow ał ka tas tro fą  
autobusow ą.

11. bm. samochód (ciężarowy sta- 
„nowiący w łasność J. H orna z Łan- 
czyna, w czasie (przejazdu przez wieś 
potrącił 6-letniego W asyla G reska, 
który doznał pęknięcia czaszki i sze­
regu innych obrażeń na icałem ciele.

Równie doznali lekkich uszkodzeń 
ciała, Joachim i B ronisław a Hjspho- 
wie oraz Z ofia Łysak, a to  z pow odu 
przewrócenia się auta d o  rowu.

Na miejsce w ypadku Izebrał się 
tłum złożony z kilkudziesięciu osob­
ników którzy usiłow ali 'dokonać sa ­
m osądu inad szoferem. ,

Do tego jednak nie dopuścili przy­
byli na miejsce wypadku funkcjona- 
narjusze Pol. Państw ,, których zebra­
ny tłum  począł 'wymyślać oraz obrzu­

cać kamieniami.
Po aresztow aniu trzech osobników, 

którzy da1 i hasło  Ido obrzucenia ka­
mieniami funkcjonariuszy PR., zebrani 
rozeszli s ię  do (domów.

Z W A R ŁA  NA U D A R  S E R (  u \V Y .  12.1 
b. m. o k o io  g o d z in y . 2-g'iej w  nocy  z n a le ­
z iono  w k a s itrm  T"rajpfpla, ' w ło k i Kobiele 

P o  zb ad a n iu  p rz e z  d ra  T effe ra , s tw ie r­
dzono, że sanierć  n a s tą p iła  w sk u tek  n'- 
( tan . sercow ego,

B j łu  tc n ie ja k a  K a ta rz y n a  I kiwi as i w, 
licząca  o k o łc  la t 50.

N A IU D Y  N O ŻO W C O W  11. b. m . d o - 
m ó s i b ra n e isz e k  M usia ł z B o ry sła w ia , że  
o k o ło  godz. 8 -m ę i ran o  n a p a d ło  n a  jego 
d o m  ok o ło  C n iez n an y c h  n m  o so b n ik ó w . 
iizbi.ijoiiyiUli w lask i i n o ż e  a 0 1 1  s ta ją c  
w  o b ro n ie  sw o je j zo sta ł p o k łu ty  n o ż em ' w 
g ło w ę  i rę k ę  1

t l  b. 1 1 1 . L u d w ik  B o ln ik  d o n ió s ł że  
w c za s ie  g d y  p rz e c h o d z ił k o ło  sw ego  'm ie­
szk an ia , N. G ąsio r zńdał m u  3 c ię c ia  1 1 0 -  
''f n w  fiD w ę, A w y  w  o b ro ln ie  B ab ika  
s ta n ą ł M ik. Ja c k ó w ,- zo,stał ró w n ież  fplobi- 
ty  p rz e z  Crąsiora la sk ą  ano I ło w ie .

Z E M Ś C IE  S1F 1 0  b. m . S a lo m o n  jRin- 
gcl, gdy  .sp rzedaw ał w odę, (rirzystąp ł d'o 
n iego  W eiw et W agJr.an  i k o p n ą ł  nogą  w 
w iad ro , p rz e z  c o  w y la ł m u  w odę  \ vr / a -  
dzając, szk o d ę  n a  10 zł ‘

Kcoaiba Stanisław augsta.
ŚM IER Ć  T’0 1 )  K O L A M ł P O C IĄ G U  U n

10 o. n i. w  c za s ie  jazd y  'poc iąg iem -os-o  i 
bow vn i. zd ąża jący m  ze S l r / ja  do  N a d Y ó r-  
*?CJ ’ , TY P^dła z (powodu w ła s m j n ie o s tro ­
żnośc i, w czasie  (przechodzenia  plrzez p la t­
fo rm ę  w agonu , K a ro lin a  G u ttn cr, lal Id  
zo n a  p rze to k o w eg o  ze S lry ja , w sk u tek  c z e -  

!P«m osła śm ie rć  n a  m ie jscu , db staw szy  
się  jpocf k o ła  fe s te ffli. '.

ROŻAR F O L W A R K U . 12. b. m . olko- 
łc godz. 10-tej ra n o  w y b u ch ł jib za r, z  nie- 
nstSIChfcj n a  ra z ie  p rz y c z y n y , w  folwarku! 
ks. ew angelick iego  d ra  T o k le ra  w  S ta jii-  
•sł iw iw ie. P a s tw ą  p o ż a ru  pkidły z ab u d b w a - 
m a  yosijw darcze, w raz  z e  z n a jd u ją c y m  się

I 'jo n a n y ,en *arZeln rn a rlw -v ln  1 legórobziiym i

V ysokość szkód narazie nieustalona
a,k oI afe) p o d e jrz an y  o (podpalen ie  zo sta ł a r e ­

sz to w an y  s tró ż  tam tejszego  fo lw ark u

NIESZCZĘŚLIWA IND JE.
KARACHI, 12. sierpnia. (Pat.). W e- 

cilx,y oficjalnych obliczeń, szkody w y­
rządzone w* ostatnim miesiącu iprzez 
wylev ly sięgają 400.000 funtów c z te r  
linyów1. W  samem, tylko jm^eśce Hyde- 
rab^d zniszczonych jest 2000 domow. 
W  wielu miejscowościach zniszczcnilf 
dle^iyi również zbtfory i .zapasy ziarna. 
Epicfinjn cholery, grasująca w G ó r 
nycii Jndjacli, pogorszyła sytuację. — 
W skutek ulewy zginęło 20 osó t.

’ SESJA SYNODU PKAWOSŁAW  
NEfiO.

Vv m SZAW A, 12. sierpnia,. (A. W .) .  
Zwyczajna sesja Synodu prawbzsław" 
nego w1 Polsce odbędzie się w ł.oncu 

. _m. W obranach Synodu wezmą u- 
oziaj wszyscy djacyzjalm biskupi pra­
wosławiu pod przewodu, metiopotitui 
Djonizego. ;
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Rozkoszna zegiug-a

na chłodnej rzece, w czystem, świeżem powjelrzu, pod błękitem nieba.

Jeszcsb jedna tragedia miłosna.
Z a s trz e lił n iew ierna kochankę.*; «

Ha froncie wiiiM 
z przemyłilctwim

W  okresie lernim (szkodliwy p ro ­
ceder przem ytniczy rozw ija się bar­
dzo silnie. Na ‘skutek tego walka 
Straży Granicznej z przem ytnikam i 
w tej porze roku dochodzi db pun­
ktu kulminacyjnego. O rganizacje 
przemytnicze bowiem., rozporządzają­
ce dużemi śro ' kami 'finansowemu ko­
rzystając z dogodnydl warunków a- 
tmosferycziiych. starają się przemycić 
przez tak zwaną ,,zieloną granicę", 
jaknajwiększe ilości nieoclonego to ­
waru. f

To też Straż"’ G raniczna wydała 
nieubłaganą walkę przem ytnictw u — 
Przynosi oba wydatne rezultaty . Jak 
się dowiadujem y w( drugim  kw ar­
tale 1929 roku przytrzym ano na <gra- 
granicy W az w ew nątrz 'kraju: 1) za 
nielegalne przekroczenie granicy 
1.223 Q s o b v  ; ' 2) za w łóczęgostw o w 
pasie granicznym 1.119 osób oraz 3) 
przemyt wartości — 4,497.647 zł. — 
W  ciągli zaś dwóch tygodni ub, m. 
t. j. od  15. db 31. lipca r b. przy- 
tzym rano : 1) za nielegalne przekro­
czenie zagranicy 368 osób oraz skon­
fiskowano tow aru pochodzącego y. 
przemytu na sum ę '425.944 zł.

Poważniejsze artyku ły  przytrzym a­
nego przemytu stanow ią : ty toń  i wy- 
roby.^tyioniowe. wryrobv jedw abne, 
wełniane i 1 aw ełniane. j oćc^ocby, 
sacharyna i tow ary kolnjalne.

Fiasco zjazdu drrystów b a w .
WARSZAW A, 12. sierpnia. (A. W 

Na 22 b m. zapowiedziany był tu 
zjazd aruysiów słowiańskich. Nie od­
będzie sjię on jednak z powodu ma’cj 
liczbjj zgłoszeń. Urządzenie zjazdu od­
roczono do r. 1930.

Miasteczka całe pastwą 
pożaru.

NOWOGRÓDEK W  miastezoku Ko- 
reliczoch wybuchł j rożny pożar, spo­
wodowany wadliwą budową komina w 
jednym domu1, a oom eważ z samego 
początku spłonął budynek straży ognio­
wej w raz 'z częścią narzędzi ratowni­
czych przeto akcja gaszenia pożaru by­
łą bardzo utrudniona.

Spłonęło ogółem około 100 domów. 
W ładze wydały zarządzenia w; sprawie 
ochrony mienią pogorzelców oraiz przy­
śpieszenia wypłaty zapomóg ubezpie­
czonym.

— o —

GłodówHB posłów  koiiianistytz.
PRAGA. Uwięzieni w związku z de­

monstracjach w dniu 1. sierpnia kornym 
imsci rozpoczęli głodówkę. W śród mch 
znajduje się kiiku posłów do parlamen­
tu. Niewiadomo ja|kte stanuwlislko zaj 
fiije piairlament w spraw.® aresztowania 
postów mimo ich nietykalności

Krwawa tragedja m iłosna — b ęd ą­
ca niejako „pendan t"  uo wczorajszej 
tragedji na ul. Legjionów we Lwo­
wie — rozegrała |ąię oneguaj wie­
czorem w Łodzi przy zbiegu ulic 
Piotrkow skiej i Karoja. 1

Około godziny 10-ej przejeżdżała 
tam tędy taksówka, w, której siedziała 
m łoda kobieta, obok niej zaś lakiś 
młodzieniec.

Taksów ka w  pewnej ichwilj zatrzy­
m ała się, gdyż ;na przystanku stał 
tram w aj, a jak jwiadomo, pojazdom 

przejeżdżać nie (wolno. W  
momencie, gdy taksówka przystanęła^ 
podszedł jak,o 111 ęż.ćzyy.na :i wszczął 
rozmowę z siedzącymi w ew nątrz pa­
sażerami

N agle osobnik stojący przy  aucie, 
dobył rew olw eru i zm ierzywszy db 
w nętrza taksówki, !

oda a! pięć 'strzałów.
N apastnik odskoczył kilka kroków 

do tyłu. odrzucił rewrohver, w m aga­
zynie którego — jak jsię potem oka­
zało — znajodowmły Iśię jeszczie 2 
naboje.

Na odgłos strzałów  przybiegł poli­
cjant, który zaaresztow ał -sprawcę 
strzałów  i odprow adził (go do komi­
sariatu  policji, -gdzie przeprow adzo­
no w stępne badanie.

Okazało iSię, że 'zaaresztowany m ło­
dzieniec nazywm się W ładysław’; Pie­
trzak, lat 21. '

Na zapy tan ie : „Co popchnęło go

do zbrodniczego czynu ?"  Pietrzak 
żc kobieta, do której s trze la1

była fego  iirmlkmką,
i kv ostatnich itzafsaicl 1 (poczęła go zdra­
dzać. W chwili, 'kiedy ją  zauważ.} 1 
siedzącą w taksówce, jechała w łaśnie 
z jeetnym ze (swych’ nowych kochan­
ków.

Ciężko zranioną w pierś i okolicę 
g ard ła  dziewczynę odwieziono do 
szpitala. Policja istwierdziła, 'że jest 
ona jnanikurzystkn, pracującą w jed- 
nym 2 zakładów '•fnzjerskidh, a na­
zywa się Kazimiera Karpińska. Stan 
rannej jes t bardzo ciężki i istnieje 
słaba nadzieja utrzym ania je j przy ży­
ciu. Zabójcę aresztowano.

Ta krw aw a historja przypom ina 
w^ypadek, który przed kilku niiesię- 
cami zaszedł we 'Lwówie, (gdzie rów 
11 i^ż kochanek zastrzelił \viarołom ną 
kochankę, która była jmanikurzystką, 
poczcin odebrał sobie Lżycie.

6 letni midpharz.
W  okoliciyi Preszburgu wtjbhdił przed 

ki.ku dniami pożar, któryi zniszczył 20 
domów mieszkalnych. Dochodzenia 
żflittdarmerji wykazały, że ogień podło­
żył 6-Kini chłopczyk.

Dziecko przyznało 'się do winy, i 
szczerze oświadczyło że podłożyło o-
gjftń, zn a jd u jąc  w ie lką  .'przyjemność wj
przyglądaniu się, pożarowi.
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Bunt w  am eryk^ńskiem  w ^ /te n iu

w Aulami, (gdzie zrewoltowało się 1700 więznjów i podpaliwszy, więzienie, 
próbowali przemocą./wydostać się pa wolność. Doipi iflo po 'kilkugodzinnej krw a 
wej w a'ce zdołało wojsko złamać opór zbuntowanych. O strasznych stosun­
kach w 'więzieniach amerykańskich pisaliśmy obszernie w niedzielnym' nulmp- 
rze , Dz. Ludowego". - Na ryci.lic:Zdjęcie z aeroplanu1 — nad dżiedziu-

Joem 'więzienia,.

35bofn;H polski na w y M ź tw ie
w e Francji Wschodniej.

Emigracja polska we Francją Wschod­
niej ,rozc ągn s 'ę  nielylko na Alzację 
Lotairylbgję, ate i na Lotarynyję fran­
cuską ze stolicą Naciey, na tenjtorjum 
Beifo-rtu, i z jednej strony obejmuje 
(pobojowisko pod Yerdun, a z drugiej 
c p u ra  ,s’ę o granicę szwajcarską, nie­
miecką, luksemburską i belgijską.

Wyichodżtwu nasze Wl tej pzęśjri Frań 
c ij ost mniej iiiczr.e, .aniżeli na Północy', 
ale powiększa się stale i je iii przed 
kilku1 tajgi Ijczyk) zaledwie 60.000dusz, 
to dziś zdwoiło się już. Jeśli zaś Wziąć 
'pod uwagę liczebność robotników to 
jest ona znacznie wyższa, aniżeli w 
północnej Francji. Tam, na 200.000 
głów p o d u ch , robotnigyi stanowią za­
ledwie 47.000, Lu z as na 120.000 głów 
wypadła około 80.000 robotnikowi

Zapotrzebow ane jest tu  rozfpzne: do 
kopalni węgla, 'lu d y  żelaznej, potasu, 
do hut i 'koksowni, na rolę.

A .zapotrzebowanie to wciąż jeszcze 
istnieje, co Jest bardzo ważne wobec 
irąą-jcenia ryiuu IpracyJ Francji północ­
nej. Brak .robotnika jest tak duży, że 
■przedsiębiorstwo, które nledeJwlno za­
częło budowę bezpośredniej linjj kole­
jowej Metz — Paryż, wykrada popro­
sili robotników1 naszych luitom i ko­
palniom, piacąc nieznacznje wyższe za- 
IHoblki. I

Cros (naszej emigracji na tuiejsziji.n 
terenie zatrudniają kopalnie, i huty, 
wskutek czego 'wy tworzyły, się większe 
skupień1 a polskie, wokół Brłej,. T h io ir 
ville, Mer.ebach, Namcj i Mihuzy.

W arunki mieszkaniowe są tu zgoła 
inne, aniżeli we Francji półn. Są tu 

1 domkj dla rodżin, bezrodzinn! mieszkają 
w t. zW|. „dortoirs", lub popularnie 
przez naszych nazywar.yph, albo z n ;e- 
mifecka „szlafhauzaeh". W  jedne] ta­
kiej 'kantynie mieszka od 800 —  2000 
robotników.

Zarobki w anają się, od 1000 —  2000 
franków miesięcznie, (między; 300 
600 zU , choć są  ta c j, którzy zarabia­
ją 7 50 franków, a inni 3000 franków' 
miesięcznie. Naogół istnjeje wśród na- 
szyćh tutejszych wychodźców silny pęd 
oszczędnościowy i pozom  zamożności 
jąst td duży. Po każdej wypłacie ro­
botnicy przesyłają swym rodzinom w: 
Polsce dziesiątki tysięcy franków. Inni 
zatrzymują zarobiony grosz p rz j1 sobie, 
chcąc: wrócić dó Polski z większy ni 
kapitałem. Posadacze gotówki, sięgają­
cej do 25.000 franków nie są tu rzad­
kością.

Narzekania wśród 'wychodźpów wy­
wołuje rakt, że  konsulat Polski znaj­
duje się i**e w cemrum emigracj1 tu­
tejsze], Metzu', lecz w1 odległym Stras- 
bourgu, gdzie Polaków na palcach po­
uczyć można. Przeniesienie konsulatu 
do MeztU usprawniłoby jego dziatal 
ność, a wychodźcom przyniosłoby nie­
ocenione korzinśgi. ( i

, i fl. T.
—o —

ETTI ACER A „R H IN 0 S A N“
• (M. S. W No rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

I szybko     KATAR KOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

W y tw ó rn ia : A p te k a  M o  M. ETTINGERfl
We Lww oie Do nabycia w wszystkich aptekach.

Łamać kości !
Z Tarnopola donoszą iiam :
Od dłuższego czasu, tu tejszy  o- 

bwód „S trzelca" został „zaszczyco­
n y" szczególnie gorliw ą upieką pana 
Schmala, znanego skądinąd  ba g run ­
cie lwowskim . Zaczęto mianowicie 
nadsyłać do Tarnopola, na stanow i­
sko kom endantów  obw odu t. zw. „za 
sfużonych oficerów *, którzy faktycz­
nie, mieli znacznie większą w ładzę 
niż pały Zarząd O bw odu.

D la iScharakteryzowania tych „za­
służonych oficerów ", podajem y nastę­
pujący fakt, który zaszedł dnia 3-go 
s ie rp n ia :

O to w sali jmiejscowcgo obw odu 
(,Strzelcart, obecny kom endant obw o­
du p. Tabęcki źniewm/ył czynnie je ­
dnego ze strzelców, fp'. Leona Kozbę 
za bardzo błahe przekroczenie, bijąc 
go jio twarzy. Kiedy 'wreszcie w yrzu­

cił Koźbt z sali ha ulicę, przyskoczył 
do niego niejaki W ładysław  Juśkie- 
wicz i zaczął go (znowu bić. Z ja ­
kiego pow odu Juśkiewicz p o c ił nie­
szczęśliwego Strzelca, nie (jest nam 
wiadome.

Kozba udał się (do Komjsarjatu po ­
licji, gdzie został (spisany pro tokół z 
załączeniem św iadectw a lekarskiego. 
Spraw a oparła  się o sąd.

Fakt ten w yw ołał zrozum iałe o bu­
rzenie w śród strzelców;, kolegów p o ­
szkodowanego, którzy w; dowód’ p ro ­
testu  nie brali uuziaiu' w marszy 

'„Szlakiem  kadrów ki".
l a k  oto  „4-ta (brygada" trak tu je  

młody narybek strzelecki. (
Nas to wcale nie dziwi. W szak sam 

pułk. Sławek gorąco zalecał m eto­
dę „łam ania kości".1 '

m w M
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N o w e  S a n a t o r j u m  w e  L w o w i e
przy  ul. L i s to p a d a  22 . Już  czy n n e

Sanatopnm „V ita“ mieszczące się w  trzypiętrowym gmachu i urzą­
dzone z luksusowym komfortem (centralce ogrzewanie, bieżąca ciepła i z - 
mna woda w każdym pokoju, elektryczna winda dla chorych itd ) , dwie 
sale operacyjne, sala porodowa oraz stacja dla n emowiąt. Pokoje oddzielne 
i dwuosobowe, wszystkie słoneczne.

Sposobność rekreacji w pięknym ogrodzie i na słonecznych balkonach.
Ceuy bardzo niskie: pobyt dzienny wraz z utrzymaniem i usługą 

w podojach dwułóżkowjćh 15 zł., w oddzielnycn 20 zł.
Dowolny wybór lekarza. Za Zarząd:

Dr. lgtiactj Schwarz Dr- S. AlLfin.

„Om  indusfrjalizaeji" w WoshriE.
MOSKWA (Ceps). W ew nętrzna po 

Jitgka w ZSSR. w  tej rhwffli pod zna­
niem ..pożyczki Sndtistirj,aliżaciy(jneja 
propiayariida w tym kierunku odbywa 
się o&romnjc (ntenzywn.e, p raczem  
stwierdza się, że właśnie konflikt so- 
wKldko - chińskji przyczynił się niemało 
uo poparcia inicjatywy dając możność 
rozszerzenia prac propagandowych i 
zwiększenia szeregowi podpisujących tpo 
życżke. Djiia 6. sierpnia -odbył się na 
rałyhi olb!rzyin!i|m( obszarze tZSSR t. zw. 
,.dzień industrializacji" którego celern 
byna popularyzacja idei uprzemysłowie­
nia państwa i rozwój przemysłu w re­
publice sowieckiej. Szczególną uWiagę 
wracano wi tym dniu na to, aby robot­
nicy, zjawili się punktualnie przy war- 
9z1at*arf" pracj i aby wykonywali swe 
czynności z jak największą pjilnością 
i punktualnością.

Q  lem zwięks: enią efektu propagandy 
wydajności ipracy do możliwie najwięk 
szych rozmiarów, stanęły przy:1 maszy­
nach wśród robotnikowi i siły kierow­
nicze, i tak np w  fabryce „Profiir 
texn“ pracowali jako zwyczajni robót- 
nicyi dyrektor zakładu i prezes rady 
załogowej.

Wieczorem odbyły się dalsze zgro­
madzenia manifestacyjne zia pożyczką 
inaustrjalizacyiną i huczne zabawy. —• 
Wstęp do wszystkich teatrowi był zu­
pełnie wułnyt, a bilety1 Wstępu zostały 
rozdzielone przez ząrządy poszczegól­
nych fabryk

Nowa pożyczka otrzymała nazw ę: 
„Pożyczki ną  cele obrony".

Petersburska ,, Krosnu ja Gazeta" twie~ 
dzi, że do świetnych Wyników pożycz­

ki 'przyczynią ,z pewnością wfyipad- 
ki na Dalekim Wschodzie.

Od1 społeczeństwa .rosyjskiej0 żąda 
się złożenia ofiary 750 miljonów rubli 
na długoterminową pożyczkę, imającą 
służyć do uprzemysłowienia kraju a Jani 
samem uczynienia go zdolnyjnij do o- 
brony, przód1 zakusami wrogów1, bio­
rąc pod uwagę, że obrona każdego 
kraju jeist ściśle związana z rozwjoje n 
jego przemysłu1.

PASAŻEREM „NA GAPĘ" W ZEP­
PELINIE

podczas powrotu tego sta.ku pow ie-rzi 
nego do Europy jest an e rtJk a 'ś iu  mul- 
tjmiłjoner Wjljam l .te .s , syn b. króla 
cjyliku i mąż wielkiej księz-ej jakiej 
Kse.ni. Podobno Leeds projektuje finan­
sowanie jslałej lotnicze) komunikacji 

1 Irainsaja-.tyckfcj.

0 obywatelskie zachowanie się
posterunkowych

Z głosił się do' nas fnnkcjoiiarjnsz 
M iejsk. Zakł. E lektr. jp. Karol W ę­
grzyniak i opow iedział następujący 
•epizod: l

Przechodząc około rogatki Żółkie­
wskiej, byłem  przypadkowym św iad ­
kiem jednej z bardzo liczny,ęli scen 
miejskich. Przejeżdżał, mianowicie, 
tędy  jakiś w ieśniak Iz furą . Jeden jz 
posterunkow ych konnej policji pan- 
stwoiwej zauv a żył brak na wozie ta ­
bliczki, uwidaczniającej nazwisko, i 
miejsce zamieszkania właściciela fur- 
jinank.. Zatrzym ał więc óyóz i zażą­
dał kary adm inistracyjnej w Iwyro- 
kości 1 zł.

W  tym samy tri czasie zbliżył się 
do niego drug, posterunkow y, p ie ­
szy, który w tonie niemniej stanow ­
czym, .Zażądał 2 zł. kary...

W ieśniak, oczywista był 'tein nie1 
mile zaskoczony.

W idząc kłopotliw e położenie wie-

Reklama matrymonialna 
przei radio.

Japońskie stacje nadawcze poda­
ją, prócz reklamy (zwykłej, handlow ej, 
również ogłoszenia m atrym onjalne.

O głoszenia takie są  nadawane !w 
czasie specjalnej godziny m atrym o­
nialnej i budzą olbrzym ie zaintere­
sowanie.

Podczas te j (godziny m łode japoń­
skie kandydatki d!o stanu  m ałżeńskie­

go chętnie imówią o  swych zaletach 
przez mikrofon. Taka autoreklam a 
radjow a hylaby aość dziwną w sto ­
sunkach europejskich, tem bardziej, 
że kand jdatk i japońskie, jak w yni­
ka z tlu/z/ac/eń z języka japońskiego, 
nie gardzą superlatyw am i w; w ychw a­
laniu swej urody, używ ając nie rzad- 
‘koi takich określeń, ja k :  „w łosy mo­
je są  miękkie ijak jedw ab, a cera ma 
gładkość aksam itnego kwiatu*1.

— o —

śiriaka. zwrócjłem się  do posterun ­
kowych z uwagą, żeby nasanuprzód 
uzgodnili m iędzy sobą wysokość n a ­
leżnej Kary, a potem  wyraziłem 
chęć niszczenia należnej kwoty, Iw 
razie1 Igdyby zatrzym any 'wieśniak nie 
mógł tego zapłacić.

W  .rezultacie mojej .Spokojnej in­
terwencji, obaj policjanci, | pozosta- 
staw iając w -spokoju tego w ieśnia­
ka, „z pianą |na usta.cH1 ‘ rzud li się 
na mnie i tonem rozkazują cym za­
proponow ali nu spacer do konnsaf 
jatu  ‘3 dzielnicy przy ul. Balonowej.

Nie zwrócili najm niejszej uwagi, 
ki ody oświadczyłem im, że przed 2 
tygodniam i dopiero wróciłem  ze sap i 
tala po ciężkiej operacji, i że taki 

^■/przyspieszony11 spacer w ich tow a­
rzystw ie ■ może mię kosztować zasłab­
nięciem na zdrowiu.

W  ko.misarjacie, na podstaw ie ze­
znań policjanta nr. 753 p. Zająca 
Stanisław a, sp isano  protokół, -oskarża­
jący nuę o  „Znieważanie i staw ia­
nie oporu przedstawicielom  w ła­
dzy11...

Sprawa znajdzie swój epilog w 
sądzie. Niezależnie jeanak >od' tego, 
zwracamy LiAyagę w ładz policyjnych, 
że podobne wypaojó zachowania isię 
posterunkowych nie są odosobnione. 
Bardzo rzadko dóchoaizą one do na­
szej wiadomości. Z darzają [się jednak 
zbyt często, zeby piożua było to po­
minąć milczeniem.



„DjZIENNlrr LUDOvVY“ n,r. i84 z dnia 14. sierpnia 1929.

Krwawa masakra w ul. Legionów.
Funkcjonarjusz M . K. E . z a s trz e lił ristonosza, uwodzi­

c ie la  swej żony. — Zabójca zg iną ł od kuli po lic janta .
Demoralizacja czasów1 'powojennych 

ślinie-.,podważa fundamenty Iż^cUt ro­
dzinnego. Coraz to więcej trafia się 
stadeł ,.dzikich", ‘coraz to częściej mę 
zowie opuszczają żonij' i dzieci, a ie 
swych mężów.

Wentylem bezpieczeństwa jiEpt kvj in­
nych krajach praw o zezwalające roz­
wiedzionym ponownie zawrzeć związki 
małżeńskie U nap w Polsce nie ma 
rozwodów, a śluby małżeńskie zawarie 
w kościele mogą być rozwiązane tylko 
śmi rcią.

To też1 częslo trafiają się u nas żono 
i mężobójstwą Wl niedobranych sta­
diach.

Na tc.ii tle zd^r. ył się wczoraj zrwa-, 
w|yi dram at (wle Lwowie, lprzi;m.em pa- 
d o trupem dwóch mężczyzn M  sile 
wieku.
ZRUJNOWANE POŻYCIE MAŁŻEŃ­

SKIE.
W  realności przy iii. Gołąbią 1. 3 

nfkiszkał 31-letni konduktor tpagiwa- 
jowy Stanisław  Pod wyszyński wraz z 
26-letnią żoną Stefanpj, przystojną 
brunetką. M ałżeństwo to było bezdziet­
ną. Kobieta, tai, nudząc się w icz:a,s'e peł­
nienia slużbyi przez męża od b-ciu m ie­
sięcy, uprawiała flirt z listonoszem Ru­
dolfem Doroszem, ząm. Iprzy ul. Mu­
rawskiej 1. 19.

Konduktor, zauWażywjszy izmianę w 
usposobieniu żony, począł ją śledzić 
i przejął lisi pisanjjt przez Dorosza do 
zony. Niesnaski pomiędzy tenn m ał­
żeństwem poczęły się na dobre.

Podwyszyński, który kophał żonę, 
wskutek tych przezyć poparli w! tak 
silne zdenerwow. nie, że nie mógł pęł 
nić służbę konduktora. W  oslatnim cza­
sie przydzielono go dó zajęć kajnceu- 
iryijuyich. Przed1 kilku dniami widzieli go 
koledzy jak stal zamyślony1 i sani do 
siebie powtarza! płow|a

„ZEMSTA, ZEMSTA".
Przed trzema, tygodniami tostalew iic 

uciekła mu żona cio Dorosza. Podwy­
szyński zwierzył się do kolegów1, że od­
chodząc skradła mu 350 zlolyph. Po 
sziuując za niewierną SDotkaf ją wraz 
z Oprószam w jednej restauracji pfśiy 
ul. Sykstuskiej. W ówczas Wynikła po­
między nimj awantura.

Następnie Podwyszyński dowiedział 
się poufnie, 'ie  oboje mieszkają w 
realności przy ul. św Te,esy pod 1. 2. 
Tam Wpadł Podwlyjszyńjskj i jpeczął bła­
gać żonę by1 wróciła do niego, przyrze­
kając J. j przebaC/e iie i, puszczenie tę­
go wszylslkiego w niepamięć.

—  W,rócę d[o ciebjie —: po w .e Iziała 
wzruszona prośbami imęża kobieta.

-— Ani mi się waż, bo cię zamorduję 
— wolał, słysząc lo Dorosz i chwy­

ciwszy stolnicę zaczął nią okładać po 
głowie Podwlyszgńskiego.

Ciężko kontuzjowany konduktor udał 
się do adwokata dira Billeta, gdzie o- 
skarzył sw ą żonę o taadzież 50 do­
jowi i ,840 żłoiycb j
CUDZOŁÓSTWO I CIĘŻKIE USZKO­

DZENIE CIAŁA.
Za porąaą  d .a  billeta udał się Pod­

wyszyński do lekarza sądowego dra 
Nigmentowskiego, który1 uznał obraże­
nia zadane mu' przez Dorosza, jako 
cięŻKje, gdyż były połączone ze wsirzą 
seifl nerwowym. Za 14 di i Podwgs y . r  
ski miał ponownie się jawjć u tego ie- 
karza, pelern ponownych oględzin.

W  u'b. sobotę popołudniu Podwjjszyir 
ski p ra j szedł trzeci raz do kaneela ji 
dra billeta. |

— Tym sobie sa,m, panie radco wy­
mierzę sprawiedliwość powiedział 
dlejsptrat, pokazując adwokatowi 6-rio- 
slrzałowy bębenkowy rewolwer.

—  Z a kobietę, która zdradza inęża 
nie wa,rto się strzelać — perswadował 
objrońcia, zapewniając kllJenta, że na 
drodze sądowej potrafi uzyskać Ipeiną 
satysfakcję. W  ub! niedzielę dr. billet 
wniósł do Sądu grocizkiego pkargę na 
Dorosza o
CUDZOŁÓSTWO 1 CIĘŻKIE USZKO­

DZENIE CIAŁA, 
za oo czescala go kilkumiesięczna tiara.

NIEWYGODNIE MU BYŁO WE 
LW OW tE.

Dorosz byli żonaty, lecz postarał się 
o seperaicję. Następnie żył parę lat 
z kochanką, z którą miał riizkjdko Po­
znawszy Pod wyszyńską 'porzucił ko­
chankę, dzieckiem zas zaopiekował się 
ojciec Jego, tunkcjonarjusz Magistratu. 
Mając wiec wiele kłopotów z żoną, 
kochauKą, orąz z Podwyszyńskim po­
stanowił przesiedlić się ze Lwowa. Na 
prośbę jego przeniesiono go db Lubli­
na, i dziś we jwtórek miał wyjechać 
lam w celu objęcia s uzhy

ZBttODNlA DOJRZEWA.
Podwyszyński dowiedział się o tern, 

więc postanowił bezwzględnie w pon.e 
działek' załatwić się z Uwodzicielem 
żony, (

W tym pełu zwolnił się nia, 5 dni 
z zajęcia w biurze, wczoraj zaś już 
o godziure 6_iej prano widziano go w/ 
ni. Legjonów, guzie czerał na Doro­
sza obok skiepu Braudslm terr W  tym 
bowiem rejonie roznosił on lislyi co- 
dżiennie.

Po godzinie 8-rriej prano ujrzał Pod- 
wyszyński Dorosza gdy| Wszedł do bra­
my! realności pou I. 33 przy tej u li,cg. 
Tam ciopadi go PodwyszyńsiKi, pokazał

mu iist pisanyt przez niego do żony. 
Gdy Dorosz usiłował oddalić się, Pod­
wyszyński wyjął z kieszeni .ewolwcr i
CZTEROKROTNIE STRZELIŁ ZA U- 

i CIEKAJĄCYM. -
Dorosz zdołał wbjedz dó klatki scho- 
aowtej W| oficynach, mając wiaócznią 
zamiar skryć się w  składzie futer Sa­
lomona Baczesa. Na schodach dopadł 
go pzaleniac i piątym slrzalem w ser- 
cb) położył go trupem na, miejscu.

—  Gwałtu, bandyta — rozległy się 
krzyki mieszkańców tej kamienicy.

Z irewoiwierem w ręku wybiegł Ęod- 
wyszyński na  ulicę.

SAMOWOLNA I pO RAźN A „EGZEh 
; KDCJA". i

W  tym nio;mencie przejeżdża,1 obok 
wóa tramwajowy' ,,3", którym Jechał 
posterunkowy! Rydz. Słysząc wjołania, 
wyskoczył on z tramwaju oędąpego w 
ruchu, za nim zaś wyskoczył konduk­
tor Feliks InglOtt. Podwyszyński ub,ra- 
i y| był w mundur traimwlajarza, nie u- 
ciekał, lecz stał u wylotu ul. Stanisła­
wa, drżąc nieco ze ,żde ie,rwowania. 
Policjant nie wezwał go do oddania 
rewolweru i njc nie mówiąc, sirzeiił 
dio PoŁwyszyńskiegO ze slużbpwego 
rewolweru z odległości okófo 7 kro­
ków Jedna, z kul1 trafiła zabójcę Wj 
ramię, druga zaś w1 pierś. Z-aniony 
runął n a  chodnik. j

Bezpośrednim świadkiem tej „egze­
kucji" był p. Ingiott. Najeży przeto, 
bpi sędzia śledczy przesłuchał go na 
okoliczność b ezp od staw n ego  użuicIe bryi 
ni p rzez Rydza.

Zranionego konduktora odwjozlo Po­
gotowie ratunkow e do szpitala. Podwy­
szyński wyspowiadał się, wkrótce jed 
nak poiem stracił przytomność

I ZMARŁ W  POŁUDNIE.
Na miejscu1 krwawe] masakry, prze­

prowadziła policja dochodzenia, zw ło­
ki zaś Dorosza odwieziono db Insty­
tutu medycynę sądowej.
GOTUJĄC SIĘ NA ŚMIERĆ MYŚLAŁ 

O NIEJ.
W  kieszeni Podwyszynskiego znaler 

ziuno plik listów, między niemi 3 do 
zony, o,ra;z testament. Z treści iicli wy­
nikało, iż nieszczęśliwy głęboko ko­
phał sw ą niewierną żonę Jej też prze­
znaczył s ^ ą  odprawę pośmiertną.

Widocznie nosił się on z zamiarem 
samobójczym, lub też jmaal przeczucie 
swej śmierci.

Zastrzelony Poawyszyński przez trzy 
miesiące był członkiem Związku pra,- 
cowników gminnych. Dnia 12 kwietnia 
ub. r wykreślono go z hsty członków) 
oraz Zarządu, gdyż uprawiał agitację 
komulnisiyczną Podwyszyński 'wstąpił 
następnie do Strzelców a przed paru 
miesiącami do „Frakcji rewolucyjnej" 
(BRS), gdzie wybirano go oo zarządu

Dorosz był odznaczony Krzyżem wa­
lecznych za' udział w oblronie Lwowa
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w dniu 11 stycznia 1919 roku. W  o- 
statnich latach ,,dorabiał" db pensji, 
pełniąc wieczorami funkcje bileterów! 
kinowych, poprzednio zaś iw cyrki, przy! 
ul. Kolpernika. I

We Lwowie istnieją niejedne cichę 
Lragedje rozbitych małżeństw oraz za­
niedbanych dzieci tych staoel. Oby ta 
swtrząsająca tragedia była przestrogą 
dla lekkomyślnych jednostek, iż nie mo­
żna igrać z 'uczuciami zdradzonych żon 
i mężów

Kronika,
Lwów, dnia 13 sierpnia 1929.

REPEBTUHH t ERTMJ W IELkusGO!
W to re H k  o 8 1  u ,wiecz. T rz y  s io s try  

H alaw a.
Ś ro d a  o 8.15 „Z  Pragji do L w ow a".
C zw artek , o 8.15. , Z Pralki eto L w o w a".
P ią te k , o 8.15 „Z  P ra g i do  L w ow a".

W IE L K A  R E W IA  C Z ESK A  W E  L W O ­
W IE . ju tro .  1 f b. nn. f f re m ie ra  św ie tn e j ;re- 
wji c ze sk ie j P rag i do  L w ow a". W sp a ­
n ia le  d e k o ra c je  i ko istjum y, 21 e fek tow nych  
o b razó w , 12 jplierw szorzędnycli G irls, 
w sp ó łu d z ia ł u ro cze j p r im a d o n n y  OI|gl A li- 
gu sto w ej ip rim ab alle rln y  A n n y  G ;o m v e ilo -  
ve j, fp iosenkarża  Tom 'i M;ujffia i \Ak?fa| 'Velłcjhy 
zap o w iad ają  n iezw y k le  in te re su ją c e  w id o ­
w isko.

Je d n y m  z n a jb a rd z ie j senzuicyjnych n u ­
m eró w  p ro g ra m u  b ęd ą  n iez ró w n a n e  Iplaro- 
d je  znąfcomilyich a rty s tó w  film o w y ch  w 
w y k o n an iu  św ie tn y ch  „ L e s  L a ta b a rs “. Je s t  
to  n u m e r, k tó ry  Iplod n azw ą  P a ro d ie s  M 0 1 1 - 
d a in es, św ięcił k o lo sa ln e  trv u fy  w  P a r y ­
żu , o ra z  in n y ch  sto licach  Eurojpty.

—O---
JA K  SZ C Z U PA K A  C H C IA Ł  Z Ł O W IĆ  

S Z T U C Z K Ę  SfIK N A . S lefan  Drabówieidki, 
rzeteóm o nauczy cie l. zam . w  B rześe ian aeh . 
k o lo  S an o k a , został p rz y trz y m a n y  w 
ch w ili, g d y  p rz y  p o m o cy  h uczka  d ru c ian eg o  
u s iło w a ł sk ra ść  sz tu czk ę  su k n a  z  w y s ta ­
wy sk lepow ej. O d s taw io n o  g'o d o  a resz tu .

M E S P O ItZ IA  \ K I  D L A  L E T N IK Ó W . 
W łam y w acze , w y k o rz y stu jąc  baw iących  nu 
le tn isk ach  m ieszczku ik tów  m ias ta , sw o h o - 
d n ie ‘Ł' i sy s tem aty czn ie  ojgałaeają ich  m ie ­
szk an ia .

W czo ra j w łam aJi, się  jac y ś  n icponie , dt> 
m ie sz k an ia  Ja k ó b a  B a rd a c h a , plrzy ul. L in ­
dego t. (>. sk ą d  sk ra d li  w ięk szą  ilość  rz a -  
czy. 1

W m ie sz k a n iu  Ja k ó b a  U iild a . jplrzy Ul. 
Zybli] iew itó it 1. 31, g raso w ali z łod  ic je  u -  
u p sząe  Jup sk ład u jący  .s-ię z b ie lizn y , (jcni- 
d e ro b y , o ra z  bfcżuterfi.

N ie p ro sz e n i g o śc ie  baw ili ró w n ie ż  w 
w ie s łik im ta  d ra  Nulhiaiągo .Schiilzm ana f lrJy  
ul. Koszow i,cza 1. 4. o ra z  w p o k o jac h  Hm* 
M cnkcsn, p rz y  ul. G lin iań sk ie j T. 1.9 łnć- 
piem z łodziej! fpfadła g a rd e ro b a , b ie lizn a  
zas taw a  stolowia, i Simie rzeczy . J a k ą  sz k o d ę  
w yrząd zo n o , n ie  >żdbłano u sta lić , gd y ż  p(o- 
szkodow  am  n a b ie ra ją  s i ł  i z d ro w ia  'n a  le- 
Iniskaich.

Z L O U Z IE JK  \ W  B O L I S Ł U Ż Ą C E J. 23-
lc in ia  Taiejana, s łu ż ąc a , hfcpadlsau 3.000 z 1, 
n a  szk o d ę  sw ego slużbodaw tey, S an u j-  
e)a G lasera , zam . ńprzy ul. L . Sajdehy 
1. 47. P o w ia d o m io n a  o tern  p o lic ja  a re sz to ­
w ała  z łodz iejkę. ^

X11 ż  li At W  P IE E 8  Iplehnął 3 5 - le tn i 
S tan is ław  G ie rczy ń sk i sw ego .szw agra A n­
ton iego  G reszczuku  zam . p rz y  u l  P io l ia  
I. 7. W s tan ie  g ro ź n y m  o d w iez io n o  z ra n io ­
nego d o  szp ita la . N o żow ca 'a re s z to w a ła  p o ­
licja. i

T B  ANSA K O JE  K U P IB U K IE  N A - 
KlZ \C F ł  C ZA SÓ W . H e rm a n  W iohlm an, w l i -  
I. 9, d o n ió s ł (ptolicji, 6e fpirzędrimiesiąccin fdlał 
śc iciel sk ła d u  f i M  Iplrzy ul. K ra k o w sk ie j 
do  k o m iso w e j sp rz ed a ż y  17 sk ó re k  k r y m ­
sk ich , w artości 272 do larów ' k u śn ie rzo w i 
C haim ow '1 R rau n ste in o w i, zam . w  Z ab ło io - 
w tó  k o ło  Sn ia tyna . S k ó rk i te  k u śn ie rz  
sp rzed a ł, p ie n ią d z e  jednali z a trz y m a ł d!a 
sieb ie .

M istrzostw a Ligi.
C Z A R N i -  T U R I s C J  6 1 f i  6

N a  lak w y so k ą  Jporażkę T u ry śc i  n ie  z a s h l 
żyli, (gdyż sĄ d ru ż y n ą  lo tn ą , a m b itn ą , a 
p rz y te m  m o żn a  opow iedzieć w yżej te c h n i­
c zn ie  sto jącą  od C zarnych .

W in ę  k lę sk i p o n o s i w zn aczn e j m ie rz e  
b ra m k a rz , a p o lem  lraiphd aczko lw iek  w 
p o lu  d o b ry , p o d  b ra m k ą  zaw odzi. i 

U Czarny,cli z a s h j& jo  n a  lp(ocljw'ałę 'o  
ic-h p a rc ie  n a  b ra m k ę , k ló re łs lw a ,rż a ło  n ie -  
beąfńiwwjąe tpbzycje. końeĆtąre sie  często  
b ra m k ą  u p rzec iw n ik u . Z 'd&torej liaógół 
g ry  W ałej d ru ż y n y  n a leży  w y ró ż n ić  g rę  
K rasick iego  w  'bram ric i O stro w sk ieg o  na 
sk rzy d le , ty m  razem  d h w ał in io ja ty w ę  a ta ­
kow i, a  jego p c filry  p irzyczyn iły  się  *do- 
zw ycięstw a. 1 1

S ę d z io w ie  p'. '.rczy ó sk i,
K R A K Ó W . ł.K Ś . — W hSŁA  4 1

(2 . 0). S en sacy jn e  zw ycięstw o  L K S -u  
k tó ry  m ia ł w ie lk ą  ipirzewoleę. B ra m k i s trz e ­
lil i .  Tadfeiiszow ioz 2, A ldek  i SlolT-eriliei'' •, 
d la  W is ły  .sam obójcza, sęd z ia  taj. N aw rock i.

K A T O W IC E : B U C H  — IKU. 0 0.
L epsza  g ra  ruchu '; k tó ry  p o w in ie n  by ł zw \ 
cicŻYĆ. Secizi:) klpll. I B aren  '

Y  'R S Z A W A . L E G JA  -  W A R S /A - 
Vv TANK A £  : 1 Ci : i i  Legja IjSmSa- 
.iz ila  w  13 m in . ju ż  3 : 0 ze s irza łó w  
S te u e rm an a . L anka, i AYyjTije.wskidgo. W a r­
szaw ian k a  m e  w y k o rz y s la ła  w  ty m  o k re -p 'e  
d w a  rz ittów  k a rn y c li. B ra m k ę 'd ią y  W araza 
, 'innlki s lrze lił S zenajch , k tó ry  na  m eczu 

ty m  obch o d zi jubileliisz sw ego ^ 2 0 0 - -m e ­
czu  w  d ru ż y n ie  I. W arsz a w ian k i. Sedźia  
pe Sloiitućzynski

Sport robotniczy.
P O G O Ń ^R K S  3:1 (1 :0 ). Zaw o­

dy te odbyły się na.ówłasnym  sta- 
djoni-e sportow ym  za rogatką g ródec­
ką Stad jon ten, k tórego  'bu nowa jest 
prowadzona b. ce/owo, Stanie się Iśie- 
dyś największem i fnajlepiszem boi­
skiem Lwowa. i ,

Zawody stały  na Wysokiem pozio­
mie, rokując R. K. S. św ietną p rzy ­
szłość. Sędzia p. (Byk. >f

CZARNI II— RKS.;32:1 (1 :0 ). R. 
K. S. spisał się dobrze i zadokum en­
tow ał że stanow isko !w B klasie b ę ­
dzie ła tw ą zdobyczą. Sędzia ,p. Kurz- 
weil. 1 i

—o—

Kolarze r o t a  cu w  biegu 
doobołu Polski.

W  kolarskim ,,Bjegu dookoła P o l­
sk i" startu je  naszych (czterech tow a­
rzyszy, a m ianowicie: Angełezyk i 
Zawadzki ze Skry-W arsz. oraz Żale 
i Grzesik z Legji-Krak. Wszyscy* ci 
kolarze jadą dotychczas idbbrzdf n ie 
m ając pioważniejszych wypadków. ■— 
N ajlep ie j dotydiczas sp isu je się Żak, 
cWacia’ż i pozostali m ało  mu ustępują.

Udział nas^zycli kolarzy w zbudził 
w śród robotników kolarzy w zbudził 
wimie, czego dowodem jest ufuudlo- 
wanje plakiety przez Lwpw. JIa p ierw ­
szego z Klubu robotniczego na etapie 
Kraków—Lwów. ( ' i

Ze strony redak-ji pozw alam y .so­
bie życzyć im pow odzenia w biegu, ą 
zwłaszcza ukończenia go.

Zamach m&^dficcy 
iv ul Zruuianil.

W czoraj o godzinie ilO-tej w nocy 
przecliodził ul. Źródlaną 25-letiii Mo- 
zes Koper ślusarz. N atknął się on 
na dwÓdli nieznanych janJ osobników, 
którzy bez pow odu Ipoczęli strzelać 
do ui-ago. Jeden 'ze strzałów  zranił 
Kopera w praw e przedram ię

Strzały i krzyk Zranionego zaalar­
m owały mieszkańców sąsiednich ka­
mienic N ikt jednak |i ie  ścigał opry- 
szków, którzy zbiegli f\v zau lkrali.tego  
przedmieścia. Zranionem u udzieliło 
pomocy Pogotow ie ratunkowy.

A r t y k u ł  32
Po m y śli art. 32. róąpi. P rc z y d en la  

B ^ c z y p o sp o lile j  u p ra sz a m  u!pivx?jmie o u -  
im cszjczenie :nastęipiująccgo sW o sto w aiu a  »sr- 
ly ld iłn  w  S M *  175 „ D z ie n n ik a  L u d d w e - 

z ł lu ia  B. .sicitpfuia b. r. n a  's tr -8 i- fajwH 
uagló\dk ie m : „LzyŻby kouiele, p . Iposia i\Y «j- 
ciędlrowslćie,^)".

N ie p raw d ą  je s t  jak o b y  p o se ł Ir. B ro n i­
sław  Y\ ojieieeliowski by ł s|p|owocłov. a'ny do  
z łożon ią  m an d a tu  Jposelskieląb, a lo \v 
zw iązku  z n a d u ży c ia m i Ip law ddjibdobnie  w 
resołujio |p(. jWosfi, jalko 'd y re k to ra  W „G azo - 
l in ic " , n a to m ias t p ra w d ą  jost, ż fe jżaw njr h  
n a d u ży ć  w  ,,G azo lin ic“ n ie  |plblp!alinono au i 
w  re so rc ie  ipi. Iptosta jak o  d y re k to ra , (ąni też 
w' ż ąd n y m  in n y m , sk u tk ie m  Czelgo, n ik t n ie  
m a  jprzyiGZMiy do jr.ow ottow lilia, «b> dr. 
B ro n .iła w  W ’o|de<sh'ow'ski z ło ży ł maiNlat 
ploselski. 1

Z  IptonYażnmem „ G az o lin a "  Sp1. A kiV i'’a 
Prezes-Bady Zaw.: inż. M. W ielcżyńśljći. 

— o —

R epertuar kin IwowskicJi.
K O PE.RIN JK: , C.ęsarz E ilaueiszek l ó / d  
jego .sobow tór' i ..K ró l lk am aw u li, ‘ . 
M A R Y S Ib N K A : „ C esarz  E ranp iszck  .16- 

Zel' i jego so lio w tó r"  i „S tro i K arn aw ału  
L E W  : L u b y  D o ra in e  i W7. G a jd a ro w  

w „C za r (grzechu' .
PA Ł A C E  „S zał" .
A P O I.I.O : „ O stro żn ie  z k o b ie tą " , o raz  

S jC fok" C h a rlie  S h a p lin  (w znow ien ie).
C D K O N SEU M : „ K ró l b o k se ró w "

,„Bujać io m y “.
CBSM i ;BA': „ f)jji, J on a u w 'pbns jonŁicic1*. 
G RA ŻY N A : (Z p o w o d u  rckonstruk ,e ii 

zam knięto ',.
l*’A T A M O Il(iA N A ; , \ i  aką.oje m ałfteń

sk ie".
P A N : ,,U Ipkogu .sytóiilni".
P A S A Ż : „ T o m  M is—c o n tra  B u c k -Jo n e s" . 
P O Ł O N JA  , .Z em sta  m n rz y n tr  z  Jn n -  

nigsem .
| |  U C IE C H A ; „G dy  m ężczy zn a  k o c h a" . 

OAZA „Z ab aw a  w m iło ść " .

§iom unikaiv
U r,G.l A JM Y A L ID U W  W . P . Odfe-ial 

L w ów , w zyw a c z ło n k ó w  do ja w ie n ia  się  'w 
se k re ta r ją c ie  w  igiądziiiach u rz ę d o w y d i, co - 
fem  w y p e łn ie n ia  n o w y ch  deklan>cyj.

—O—
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Uczestniczka lotu 
okrężnego

nad Europa, Angiblka 
Miss Sponner, jedyna 
kobieta wśród biorą­
cych udział w tym lo­
cie, niedawno rozpoczę­
tym. J a k  .wiadomo start 
nastąpił z Osły pod 
Paryżem, a jednym z 
etapów podróży jest 

także W arszawa.

Dalszy cag procesu dr. Tuki,

—  -----------------------------------------------

PRAGA. (Cepis.j W (dalszym tcią-gu 
procesu tłoczącego się przeciw  posło- 
wi dr. Tuce zeznaw a ł ,iposeł dr. F er­
dynand Juriga, który tw stójoim cza­
sie stanął w opozycji do węgrofiK 
skiidi tendencji Tuki

Juryga oświadczył, że posiadła nie­
zbite. Udokumentowane dowiodły, ' Iż 
poseł Tuka chciał oderw ać Słowa- 
czyznę o d  Czechosłowackim Repu­
bliki, rozdzielając ją ua óWie suwle- 
renrie części, zf tsamodzielnemi ,arm ja- 
mi, parlam entam i i głow am i ‘pan- 

■ stwa. M ówiąc to Juriga w yjął z te ­
czki projekt auionom ji Słow-aożyzuy, 
o/iiawznjąa' Tukę jako au tora ' tegoż
i prosząc T rybunał o -zwrot tego dro­
gocennego historycznego dokumentu. 
Prócz tfegio Ju riga bskarża Tukę o 
bezpośredni kontakt z przyw ódcą 
czeskich faszystów  osław ionym  gen. 
Gajdą', iskazanym niedawno tem u na 
trzy m iesiące więzienia i (degrada­
cję. Żc dr. T uka napisał projekt au- 
tonoiuji słowackiej z \łasn eg o  prze­
konania świadczy lis! Tuki, który 
św iadek przeczytał. W  liście tym T u ­
ka zaznacza, że io autonom ję trzeba 
będzi-e Js toczyć zaciętą walkę, ponie­
waż jest zbyt daleko idąca \y swych 
postulatach, przyczem tw ierdzi, ' Że 
Słow acja musi wywalczyć jswą nie­
podległość, zanim Europa wejdzie \v 
stan faktycznego pokoju. Doniosłym 
i drżącym z oburzenia głosem  pod­
kreśla dr. ju riga . że  jedynie rodow ity 
W ęgier m óże i odważy i&ię tw ie r­
dzić, że Słowacja h ie jest n iepodle­
g ły

PRAGA (Ceps). Proboszcz Briszka, ja ­
ko świadek opowiada, że Tuce udało 
się trzymać go w szachu i gdybaj nie 
ostrzegawcze głos jego starego wuja, 
bjyłby zapewne szedł naaal po krętej 
ścieżce. Przygotowywał z  Tuką plan 
bWntu, Tuka opowiadał mu, iż świat 
polityczny nie wie nic o tern, że Sło­
wacy. są niezadowoleni, ponieważ na 
Słowiczy źnie nie było dotyichezas nigdy 
pow stania Dlatego właśnie polecił B r:- 
szce, aby podburzał lud i wywbłały wał 
zamieszki w kraju.

Poseł Rawajsz , członek partji ludowej 
stara się, ulżyć zeznaniami swemi o- 
śkarżoneruu. Również 4'wlade'k jostiak, 
były katolicki ksiądz, stara się bronić 
Tukę, co jednak tnu się nie udaje, gdyż 
zeznaniami swemi prowokuje zeznanie 
św iadka Belańskiego zarzucającego Tu­
ce, że zą pośrednictwem dra Bazowp 
skie'go przyjął od W ęgrów na cele au­
tonomicznego czasopisma ,,Slovenska 
Nąrodua Jednota" 40.000 Ikoron sub­
wencji.

Sensację wywołały1 zeznania redakto­
ra. Hanzalika, które udowadniają Jego 
ścisły kontakt ze sferami rewizjonistyćz- 
nemi W ęgier Protektorem był w ęg ie - 
ski lite.rąt i p.reze.s Ligi Rewjzjonisbyr 
cznej, A. Herczeg.

N A D E S Ł A N E

Frymarjusz Pr. 5t. Ostrowstii
p o w r ó c i ł

ordynuje w eh :robach skórnych i weneryczn. 
Lwów, W incentego Pola 8. Telefon 4 5 -9 7 .

| Na marginesie.

„Kieznani-dobrze znany mi“!
jakiś bardzo, ograniczony pismak za­

mieścił w tutejszym dyichającyjm! jesz" I 
cze organie ,.sanacyjnym" notatkę, Ja­
koby, ,,nieznani w Legjonach" osobni­
cy' urządzili uroczystość wmunoiwlania 
tablicy dlatego, by 11 -go Legjonrci nie 
wyjeżdżali do N. Sącza.

Tylko jakjś utrzyniandk żiyjąey z „po* 
w'ijetirzta i mjłoćci", mb inny. pobierający 
sute pobory ,.redaktorskie z subwćn 
cyj rządowych mógł W'jkcin<brnow'ać, 
że wszyscy lcgjonióoi poJecKahU) do 
N. Sącza, gdyby nie ta tajlica.

Nie pomyślał ten ,,a’for,sfk". czy , każ­
dy z iiifji raożle i m,a za co wyjechać?

Co do tego, czy urządzający uroczy­
stość są znani czy nieznani — możemy 
łylko o tyle odpowiedzieć, że naprawdę 
tak1 ziain, —  jak oni — ci ostatn. 
nigdy, me byli

Nie znają nas ani z precyzyjnego gra- , 
nia w  karig, aru z rozbijania się po 
nocnych kabaretach, am też nie znają 
nas z zastawiania „Yirtuti lYUlitari" i 
z udziału w znanej organiczacjj ,,K. D. 
W .“ (kuda witeir 'wije) —  każdy Le­
gionista wie o tem, że 60-ietni ułan 
M. b|ył i bił się w1 Lełgjonach, że ob.
Z. nie bacząc na swój wiek —  był 
w1 'Legjji i to \v  I. bdzie, ze obywatel 
E. jest inwalidą I. Bdyi i że wszyscy, 
którzy urządżali tę uroczystość Ibyli Le­
gionistami w  latach 'wojny1 ,a nie po 
maju 1926 ,r.

Jak już1 z pism wiemyi —  niewielu 
Legjonistow1 biyło w 1 Nowym Sączu, na­
wet gen. Rydzowi auto się zepsuło.

I : K Ż.

L ekarz  R ockete llera .
Sędziwy ImultimiljOner, król nafto ­

wy Rockefeller, posiada specjalnego 
lekarza domowego, ktorego jedynem  
zadaniem jest ustalan ie rodzaju i i- 
lości pokarm ów  spożywanych codzien­
nie przez Rockefellera. |

O krąg ła  sumka 10.000 dolarów  ro­
cznego w ynagrodzenia jest dla ow e­
go lekarza prawdziwją synekurą, p o ­
nieważ Rockefeller od szeregu lat 
nie jada nic innego, jak tylko suchar­
ki i przegotow ane mleko. '

Mima to codziennie lekarz musi 
w łasnoręcznie wypisywać owe n ie­
skom plikowane menu.

— o—
Za jednego dolara.

Przy sprzedaży zb io rów  znanego 
kolekcjonera w Nowym Jorku, d o ­
ktora Alfreda Lawrence, za 1 z ło te ­
go dolata  z p. 1849, w ybitego przez 
M assachusetts and C alifornia Co-; 
zapłacono 7.900 dolarów .

—o—
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Tb, co mola tylko jeden rok im .
W  Ameryce _ywo zajmują się tosem 

pięciu młodych dziewcząt, które pracu­
jąc w* fablrjyce miały db czynienia z ra ­
dium i mezotorjujmj i uległy1 ciężkie­
mu zatruciu, 'które spowodowało u
wszystkich długotrw ała chorobę, —  któ 
ra u  edług orzeczenia lekarzy —  musi 
się skończyć śmiercią nieszizęśliwycch 
ofiar wyzysku — 'w przeciągu roku.

Każdej z nich wypłaciła fabryka jed­
norazowo odśzkodjowłąnie w wysokości 
10 tysjęcy dolarów  i roczną rentę 600 
dolarow.

Społeczeństwo amerykańskie zainte­
resowało się ich da'szym łosem, czego 
dowodem jest wyw iad1 dizjte.mJkiaiaski 
ogioszony w* pismach.

Wszystkie udzieliły o d -o w :e ,"zi inter­
pelującym Je dziennikarzom na pyta­
nia, w 1 jalki sposób' ten ostatni rok sw e­
go życia spędzają.

Wszystkie żyją Jeszcze, stan zdrowia 
icn nje pogorszył się.

Miniony rok —  rzecz dżiwna — nie 
był dla njch rokiem niepewności i roz­
paczy, —  jakbiy należało sądzjć.

Usposobienie ich zrównoważone talk 
Hm u lludzi zdrowych.

Pieniądze, które im wypłacono, zuży­
ły na zaspokojenie swych rredościgłych 
poprzednio marzeń.

Pierwsza z nich, która w m iędżyr 
czasie w yszła zam ąż i została matką 
zużyła 16 tysięcy dolarów odszkodowa­
nia na zaDewnienie swemu dziecku wy­
chow ania i wykształcenia Za resztę 
pieniędzy nabyła małe auto, które u- 
możlewja je) urządzanie j wycieczek 
“wspólnie z mężem, bo nieszczęśliwa 
chodzić nie może.

D r ulga, również zamężna, także spra­
w iła sobjie auto, ktorem udała się ma 
wycieczkę do wodospadów Niagary i 
Kanady.

Trzecia, w yszła zam ąż; stan je) zdro 
w i a..jest nieszczególny minio to odbywa 
dłuższe wycieczki autem. Będąc zapa- 
paloną miłośniczką nwztjki, sprawiła so 
bie aparat radjowy i samogralący fbff-

Trzydniowy sen
Niezwykły wypadek zdarzył s:ę prze 1 

pa,ru dniami w lanowjie w  imeszkaruA 
lana Koszyka. %

« Dnia 5. b m. przybył dó Koszysa 
niejaki Kurtz Sandzik, rodem z Sie­
mianowic, Sandzik, jalko narzoczorty 
córki Koszyka, Jadwigi, przebywającej 
obecnie w Poznaniu, rozlokował się 
w gościnnym domu gospodarza. Po­
południu dnia 15 bm. położył się spać, 
i minęły dw a dni, *  Koszyk z przera­
żaniem spostrzegł, iż jego gość nie o- 
tWdził s ę i, co gursza, nie można go 
bhło się dobuazić.

tepian, Pozatem z zamiłowanieim ho­
duje kwiaty

Czwżirta, przebywa w sanatorjum. Ta 
zajmuje się bezustannie czytaniem. Po­
starała ;się o maszynę do jpisama, na 
której wybiją swoje włąs e Utwory li- 
fiWcdkjie. I ona jest też  właścicielką 
auta

Piąta, mimo bardzo niekorziyshicch 
początkowo orzeczeń lekarsk-ćh i kil-1 
ku operaedh, które przebyła, pracuje na­
dal u zawodzie kupieckim, p e  liąd-ze 
otrzymane z ’ożyła w banku jako ,.pod­
stawę swt-j egs.-s e cii r a  przeszłość ‘

Opinja lekarska o sianie ich zirow ia 
brzmi dziś korzystniej niz przed 

jkiem, talk dalece, żc lekarze twierdzą, 
iż uda s ę }e przy życiu Lilnąylmać przez 
dłuższy czas, jeże'1 nie rad'um ale me- 
zoterium spowodowało , ich cliorbę.

— J —
^ —— —m m m m m m —w— n

Henegacja osławionego  
Hamerlinga

NEW JORK. Były! senator polski Ha- 
merling, któny od roku przebywa ‘W! 
Sranach Zjednoczonych, złożył poaanie 
c przyznanie mu1 ponownego obywatel­
stw a amerykańskiego.

Ow Hamerling swojego czapu1, grał 
wielkiego polityka n a  dziedzinie sejmo­
wej 'wi Polsce. On to pośredniczył w 

■dojściu znanego niezaszczyhiie ppaklu 
Ianc'koirońśkiego“ endeków ,z piastowh 
Catm.

Ochrona zajęcy I jelerl
Dńia 6 bm. Ukazało się rozporządze­

ni e W ojewodzlwa lwowskiego, które 
w bjeżąicym roku rozszerza czas o- 
chronny dla zajęcy szaraków1 od 1 paź­
dziernika do 15 listopada, zaś dla je- 
fejnj - Itjykdw1 od 10 db 30 Jjiaźdżierniza. 
RozporządzeUje (o obowiązuje we 
wszystkich powiatach tego W ojew ódz­
twa,.

przpd śmiercią
Koszyk, siroskaiiy udał się do lekarza. 

Który Eandzika kazał dnia 8. b. m. 
odwieźć do szpitala >wi Roźdźjieiiin. 
gdzie niesamowity! pacjent po chwilo- 
wem (przebudzeniu Ą L  natychmiast 
zmagł. i ,

Jak wykazały przeprowadzone diocho- 
dz-cinia sjdow o - lekarsk e, Sandzik o- 
tiruł pię, morfiną, która spowodowała 
trzydniow ą śpiączkę, a następnjb 
śmierć. Prz|Uczyną rozpaczliwego kro­
ku! była zawiedziona miłość do córki 
Koszyka.

—o —

Środa 14 s ierpnia .
W .AKSZAM Y

10.50 M uzyka iptyt igramof. '
15.00. K oncert o rk ie s try  lm in n o lin is tó w .
20.30. k o n c e r t  so lis tó w : irlarja  M oikrzye- 

k a  (icfarnn), J a n in a  W y so c k a  (fo rte - 
i ’'iłui T a d e u sż  ()c,litew ski (sk rzy ^M ), 
r p r o f .  L u d w ik  U rs te in  Tukom! '.)
Ii H A KÓW .

10.30. K oncert lyłyl |;_;i-;imof.
20.05. Odiczyt '[i l . : 'N a j s ta r s z e  znbjt& i

n rrh i lck i i i ry  w M a lo p o ls ce ' .
22 15. ri ra n sm is ja  m u zy k i lanefttziicj z re -  

s la u ra r ii  „ P a v iI lo n “
PO ZN A N .

18.00. K onccrl p o p o łu d n io w y  A le k sa n d e r  
K li.clm w ski, 'm i.  ojp1. ( te n o r ',  j i  O.ślisfłw 
(ii et).

20.30 k o n e e r l  m u zy k i w ojskow ej.
21.50 k-łuieihowisleo z P o zn an ia  ( T ra n sm is ja  

n a  w szy stk ie  slaiaje p o lsk ie ) .
23.00 JMlizjdku lalnyr-m.i z J-LivlaiOu! D a n  ir|y.>- 

w c':o ..M u p iy  i NkaA
k  a t o w i ć k .

1C 20. K oncert jfiffyl g ram .
17.2-i. O dczy t  p i . t . : .JSJoezęllki siły’ m o r­

sk ie j P o lsk i '.
PJ.OO. K ozm ailośei. ■

w  r CtNIj).
17.25 \  idycja  dla dzieci.
1.010 W o ln a  I n b u n a .

I IP  11 L IN .
17.50. M uzyka z lio te tir  B ristol.
10.30. lio sy jsk i tea tr  m in ia lu r
10 30. „ L v s is irn la ‘ -  op iere lka- l|iJu'odja

"W 2 ak iach  lan ek eg b .
1. \ S O P M i  KUL.

7.3.). I la n sm is ja  z  o g ro d u  zam kow ego. 
20,45. ,.V\ c so la  ś ro d a  1 

PK AGĄ'.
10.30. k .m y o rt 'z B ralislawyy
Itl.O.i. K om tfrl o ik ie s lry  Iń llia .n n o n ji ( ize -  

sk ie  j.
W IV, Ii) .EN.

1 <S. 15. koucerl Wyk'. Helena 1 > i i-eli ,sl n i ii n 
ó sjjcw ;, dr. K. N e m e lz -  I lE ie d le r  (Torfi) 
'Nora SI A'Ute (śplcwi^i'*

20.00. \ r jo  o jferow e l i  ojź „ M Ę u o n “, 
„ p f tj .m d e r  'P u ła cz “, ..LoheiVgVin“, 
„ I  u in h iiśe r"  . „R ai iuasfcow v“.

BT P A P L s Z T .
17.00 KoucJtTt sa lo n o w y .
15.00 K oncert y ik ieS irc  \vój.skowe|.
22.1(1. l\oiK’er( kuplet i cyglaóskiej J a id s i

Bigo

Jah SDryciani dochcdzi 
dc mzjątKu.

N(lW ^' JORK. M.r. Andrews, 'któr,, 
wynalazł aparat do automatycznego ŵ a 
żeiiia, przyczem iza zważenie isię po- 
l^eraną jest opłata 2 irentów, dorabia 
się w' (szybkie ni lem pe kolosalnego im|ą- 
jątku.

Obćcnie kursuje J\y ol.iegii iprzyisłowie, 
użylwsnc przez Andwersą, który tw ie -  
d z i : ,.Nie gardź cenląmi, zbierze ci się 
dolar".

W  ciągu pierwszego roku wfprowar 
bzer,ja .alulomatów w! życie, wypuszczo­
ne pirzez Shmego Andwersa antomaiy 
przyniosły mu bilonu miedzianego 10 
tysięcy 'kilogramów, 1. j. około ^8 rni- 

ljonów do!;Jkiw.
—o —

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik l» d c w y“ !
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Kącik humoru.

Pltralność burżua*yjna.
— Panie posterunkowy, 

niech pan spełni swoj obo­
wiązek i wkroczy urzędownie. 
Tam na brzegu rozbiera się 
ja k iś  osobDik!

Profesor (do p raczk i): —  Typko nie 
zaiponmjjiCie (mojego nii(m|eru telefonu1, 
kobjeto. 893. M ożecie sobie go łatw o 
'zapam iętać, jeżeli sobie 'wsipoimu.ecie 
Ludwika Niemieckiego, który w1 r. 893 
objjął Irządjy'. i

—o—
Lekarz (do pacjenta): Muszę z przy­

krością stwierdzić,, że -czek, klopy mi 
pan wiystalwi}, w,rócjł.... 
j Pacjent ■ Naprawdę, to szczególne! 
Objawjji mojej choroby, również w ró­
ciły 1

WAŻNE ZAPOMNIENIE.
Pan Salomon i pan Izydor założy i 

wspólnje handel z nabia.em. Notarjusz 
spijał jpbśzeńnyl afkt i już miano przgstąr 
pić do podpisyw any aktu przez strony, 
gdlyl nagle pan Salomon wykrzykuje:

—  jAjdf! Ząpom n jęliśmy tu o takiej 
w ażnej rzeczy.

—  Ldz takiego?
—  Bardzo ważne! Trzebią koniecz­

nie dodać, jalk mają być u zielone zy­
ski w1 mazie... bainkruictwia.

ZAOPATRZYŁ SIĘ.
W  pewnym handlu1 praca Irwiała od 

godżjny 8 rano db 7 wieczorem, z r 0 
dzRiną prerwą na obiad. Świeżo przy­
jęty; sprztdbw ca Maurgtetj. około go­
dziny; 10 rano, wyjął bufkę z kieszeni i 
zaczął jeść. Zauważył to srogi szef 
zawoła! go i .zekł

-—• Pan je; t u  rije ma żadnych śiiju- 
d a ń .  *

— Wiem o lem, — odpowiada spo­
kojni® jsul^lekt dlatego przyniosłem 
sobje śniadanie.

Ważne dla rotntnftów i pracodawców.
W o b e c  o lb rzy m ieg o  k ry zy su  g o sp o d a rcze g o  i w z ra s ta ­

ją c e g o  z k ażd y m  d n iem  b ez ro b o c ia , w y d a w n ic tw o  n aszego  
p ism a, p ra g n ą c  p rzy jść  z p o m o c ą  b e z ro b o tn y m  w zn a le­
zieniu p ra c y , p o m ieszcza  s ta le  w dziale d ro b n y c h  og łoszeń  
b&zpfatnie og łoszen ia  z a ró w n o  dla poszukujących  
pracy robotników, n ie  m a jąc y ch  w  sw oich  o rg an iza ­
cjach  zaw o d o w y ch  b iu r  p o ś re d n ic tw a  p ra c y , ja k o te ż  dla
ofiaruiącycEi prace pracodawców.

B  O  L  
G&HWY

nsuwa
PR O SZ E K  D LA  D ORO SŁY CH 

z f. m

„ H O G U T E K - M i g r e n o  
Nervo$m “
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą SEC K IEG 9 »i W arszaw ie
Sprzedają a p t e k .

i f n i o w a i n i a m  * H s  wykupię in  blanco  
U l l lC n f l & I I I O I I I  w dobrej wierze wręczo­
ne 13 sztut weksli.

Wilhelm W eiss 4 . . na kwoty 570 Żf.
Leon Hiibcl fl. Htiss 6 „ „ OUO „
Dawid Rergsteir, 1 „ „ 8u0  „
Dory B rgatein 2 „ „ 400  _

Józef Bodek, księgarnia
u l Ba orego 1. '-8.

Sztandary dla T ow arzystw
w  arlystycznem  wykonaniu po konku*--ncyj 
nych cenach i przystępnych warunkach płat­

ności poleca:

Tow . Bibljoteka Religijna
Lwów, Plac Trybunalski L. I.

X o g ł o s z e n ia X
....... ........ .......mu..... .

M ŁOD Y U R Z Ę D N IK  k a w a le r  z  k ilk u le tn ią , 
jpiraklyką b iu ro  ,vą, Iptoszukuje jak ie jk o lw iek  
jpraoy b iu ro w e)

Ł ask aw e  og łoszen ia, n a d sy ła ć  na  adlre.3 
M ozes Zurfkerbeng, u(| K o w alsk a  1. 15, 
D ro h o b y cz. i ( i

P R A W D Z IW Y  d y w a n  jngjski, b a rd zo  ła ­
d n y , n a d a jąc y  się  do  sa lo n u , lam o  siplrze- 

"da'tu. U l M ich ała  L 3, I. fpl. n a  [pfrawo.

ZDOLNY POMOCNTK H A N D L O W Y  d o ­
k ła d n ie  o b zn a jo m io n y  z b ra n ż ą  ż e łaz n o -  
lep lin iczn ą  Iploszukiije [posadę. Z g ło szen ia  
Ipiod' „ F a c h o w ie c "  <to A d m in is trac ji,

R a sa  Z aliczk o w a  w  O le sk u  o n e em e  w  li­
k w id ac ji w zyw a w szystk ich  W ierzycieli do 
zg łoszen ia  swyich roszczeń  d o  rą k  Z a rz ąd u  
n a jd a le j do  trze ch  m ie s ię c y  od1 d n ia  og ło ­
szen ia . i 1 •; ,

K A SA  Z A L IC Z K O W A  W  O L E S K U  
w  likw idacji.

M. Bareehdś. Uh. Bokhaut.
O lesk o , 7. sierp ln ia  1929.

PO r ZU K U JFI lekcji, ze szk ó ł p o w szech - 
nycli. Ł ask aw e  zgło-sżenia M arja ii F ek l,

ul. S z a j n o c h y  I. 2 .
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankowska: Ubezp. na wypadek

choroby .....................................—*70
— Ustawa o ubezp na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . g —

Umowa o pracę pracowników umysł, 3'—
» ,  ,  robotników . . 2*40

Sądy pracy.......... .....................................2*40
Urlopy wypoczynkow e . . . . .  a*— 
Regulamin czynności kas chorych l -—  
Kopanktewlcz: loezpieczem pra­

cowników umysł.................................1'50
0. Gros :Pcwyjen. odbud. Polski . 1*20 
Janelli Ustawa o ubezp od wy­

padków ( o p r . ) ........................... 9'—
Krahelska : Praca aziaci i miodoc 2*50 

Ochrona pracy w Polsce . . 1’—
Sjonizm A dw okatów ......................... — -50
Limanowski:  Rozwój poisk. myśli

socjaliat. .....................................l -60
Riisfiarin: Teorja mat,erjal hist. . 8-— 
Daszyński:  Pamiętniki 1 i II t. . 16'—  
Hausner: Listopad 19i8  . . . U2
Boy: Dziewice Konsystorskie . . 2'6 
Ochrona pracy w Polsce . . .  r —  
Niedziałkowski Teorja i praktyka

socjalizm u.....................................5‘—
Kropotkm: Wielka rewolucja fran. 7'60 
Plechanow: Podstawowe zagadnie

nia m arksizm u................................2 40
Mehring Karol M arks.......................7’50
T r o c k i: Prawda o Rosji Suwieck. 15 — 
Bauer: Bolszewizrn czy socjalna 

dem okracja?.......................  - V—

Recuktor odpowiedzialny: JU.LJAN RYCULEW8KJ -  Druk, Lud. Sptółdz. Tow. W g d . L w ó w . ul. L. Sapieht, 77., TM. 496.


